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CBN A OCIiOSZBŃ. W iersz m ilim etrow y 
jednoszpaltow y na  8tr. 2-ej i  3 ej 29 g r., 
za  tekstem  7 groszy. — K ażda now a pod­
w yżka ta ry fy  obow iązuje w szystk ie ogło­
szen ia  od dn ia  z iu tany  cen  te z  upszedn ie­

go zaw iadom ienia.
W n r. św iątecznych  o 25 proc. drożej.

Najlepsze tabs-e zgadnie z urzędową tabelą BankuPoisfeiegc
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I

Skład główny
Mlcjciewicsa 19, m. 17.

Dr, nabycia w księgarniach i u sprzedawców gazet

'•■iw

i

Największe l itajstersa:^ w Pofsce wydsuynbtwo aiF̂ yŝ speame

Tygodnik Ilustro wany”
Daje od kwietnia b. r. Prenumeratorom swoim

B 1 Z P Ł A T N I E

dwanaście tomów rocznie najwybitniejszych dzieł literackich,
s t a n o w i ą c y c h

„BIBLJOTFKĘ TYGODNIKA ILUSTROWANEGO". P ierw sze tom y tej bibljoteki zawierają PISMA BOLESŁAWA PRUSA, jednego z najw iększych  
pisarzy polskich, którego dzieła pow inny by6 czytane przez cały  ogół polski. Na początek dajemy „FARAONA", genjalny utw ór, który dziś zw łasz­
cza, w obec rew elacyjnych  odkryć, dokonanych w  E gipcie, posiada w szelk ie cechy aktualności, oraz jest dowodem wielkiej przenikliwości um ysłu  
Prusa. Z kolei w  „Bibljotece T yg. Ilustrowanego" ukażą s ię  „EMANCYPANTKI", „LALKA", „PLACÓWKA" i pism a pom niejsze. Tom pierw szy  
otrzym ali Prenum eratorzy w raz z N-rem 17-ym  „Tygodnika ilu strow an ego" .

Ponadto redakcja „Tygodnika Ilustrowanego'* chcąc dać czytelnikom  Swoim zajm ującą lekturę egzotyczną i podróżniczą oraz lżejszą  
be letrystrykę, a także zaznajomić ich ż  najnow szem i badaniami i odkryciami w  dziedzinie techniki i w ynalazków .

Zacznie od maja h* r. dołączać do pisma miesięcznik, wzorowany na magazynach angielskich p. t.
„ N a o k o ł o  ś w i a t a “.

M iesięcznik ten  w  Torm acie  dużego tonuj, a  licznem i ilustracjam i i reprodukcjami oryginalnych rysunków  uzupełniać będzie treść „T y­
godnika Ilustrowanego'*, któ y  jako pismo literacko-artystyczne prócz pow ieści

Edwarda Ligockiego p. t. „W ędrująca Reduta",
Zofji Rygier-Nałkowskiej „D zie je  sąsiedzkie" ,
J. Żyznow skiego „Roudou-Badabou"  

i WŁ. ST. Reym onta dużej pow ieści osnutej na tle stosunków poisKO-amerykańskioh, przynośi w  każdym  num erze zasadnicze artykuły  
z zakresu literatury, kultury, sztuki i  spraw  społecznych oraz sta łe  działy: „Z życia  m uzycznego", ,.Z teatru", „L isty  o literaturze'*, ‘„Kronika 
artystyczna", „K ronika literacka", „Z chw ili4*, „Ze św ata" oraz korespondencje % w iększych  ośrodków Europy.

Prenum erata „Ty^idnika Ilu*tr&w3 n00o" wraz z „Pismami Prusa" ora? miesięcznikiem p, t. „N aohcłs św ia ta"  w ynosi m iesięcznie 7 złotych  
wr&z z przesyłką, względnie d&3tawą dc domu.

Prenum eratorzy „Tygodnika Ilustrow anego" m ogą ponadto korzystać z 25 proc. zniżki prenum eraty „Przeglądu Bibliograficznego" t. j. 
otrzym yw ać ten dwutygodnik za cenę 1.50 zł, bez przesyłki i 2  zł. z przesyłką p ocztow ą  kw artalnie.

Redakcja i administracja , Tygodn&a lfustrowast3ga“
W ARSZAW A, ZGODA 12.
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N i e d o s z ł a  K c a l i c - a . S E J M  i  R Z Ą S I  Politykahandlowa Łatwy.
Podróż m in is tra  Bratianu do T ur­

cji, k tóra  nas tąp iła  bezpośrednio 
po rum uńsko-franeuskiew  zbliżeniu, 
zw iąza łem  s  konfliktem besarab- 
skim, kom entow ana była zagra­
nicą na różne sposoby. Gdy do­
niosły depe jaa  o s ta ran iach  F r a n ­
cji, k tó ra  równloż za swej s trony  
poszukiwała jakoby przyjaźni tu ­
reckiej — wyłonił** się kombinacja 
antyscwieckiej koalicji, do której 
wejść miały: F rancja , Rumun],*, Tur­
c ja  i ewentualnie inne, przez F ran ­
c ję kokietowane pańe tew sa  bał­
kańskie .

Po nieudanej konferencji w ie­
deńskiej, kombinacja taka  zdawała 
się mieć wszelkie podstaw y k u  te­
mu, ażeby dojść do sku tku , ponie­
waż jasnem  aią t^ydawały, wspóluo 
jakoby  interesy państw  z Rosją  
sąsiadujących, k tóre w połączeń;u 
* v j fn  znalazłyby odpowiednie gw a­
rancje  obrony na  w ypadek  wojny 
z Moskwą. Niebawem okazało się 
jednak , żo T e rc ja  bynajm niej nie 
ma namiaru związywać się a F ra n ­
c ją  jakimbądź sojuszsm, a tem bar- 
dziej przeciwko Rosji. Z chwilą, 
gdy p rasa  podała informacje o 
dz iw n joh  wypadkacn w S yrjl  i 
obostrzeniu na  granicy — możli­
wość powstania  wyżej w zm ianko­
wanej koalicji uważać należy, dziś 
już, za nieistniejącą.

Wydaj o się, iż, wina w tym  wy­
padku spada jedyn ie  na Turcję. 
Tloż* ściślej: t e n  rząd  angorsk i, 
n ieskrystalisowany, chwiejny, ta ­
jem niczy.

Rząd angorski czuje u\ą jeszcze  
nad w yraz nieswojo i niepewnie na 
własnej ziemi, a uk ryw szy  się w 
Angorze, niby w  se rcu  narodo­
wości tureckiej, pogląuać wszakże 
m usi pełen cbawy, to na północ ku 
Rosji, to  na połuarde, gdzie Anglja 
zabawia się darow anym  jej przez 
detroniaaoję Abdul Medżida pani- 
siarśizmeąi.

Siusznle pisze korespondent ,Vo- 
sische Zeitung*, że now y ustró j 
w  Turcji aa  się porównać do 
olbrzymiego m eteora, co spadł nagle 
z wielką siłą i leży dziś na ogrom­
nym , miękkim polu potężnej przesz­
łości Osmanidów i tradycji, a ludzie 
oglądają go tam  ja k  dziwoląga.

Dlatego to w łonie rządu  uugor- 
skiego paEuje chaos, Ścieranie «ię 
pojęć, walki pa rty jne  i nienawiść. 
Dotychczasowa formuła wszyetko 
obejmującego patrjo tyzm u, nie da 
»ię już  zastosować do parlamentu 
tureckiego. Blok aacjonalistyczny, 
pow stały  pod k ierunkiem  samegoi 
Mustafy i wobec groźby zew nętrzne­
go niebezpieczeństwa, k tó ry  jako  
ludowa p.-rtja, wyłonił się z d ru ­
gich wyborów do Zgromadzeni* 
Narodowego, egzystu je  właściwie 
tylko w charak te rze  urzędowego 
szyldu. W ew nętrzne kłótnie parla ­
m entarne  p rzybiera ją  rozmiary co­
raz  większe.

Po osta tn im  Kryzysie rządowym, 
nas ta ł  w Zgromadzeniu Narodowom 
okree kompromisu. Opozycja sk ry ­
stalizowana wobec wysuniętej sp ra ­
wy nadzwyczajnych pełnomocnictw 
dla prezydenta , nie została zwy-

TKATR POLSKI (L u tn ia)

Dziś 2 nrzedstawienia, 
o g 4 p.p pr> cenach  an iżo n y eh

„Złota więzy“
II caęść try lo g jl L. B ydła.

O g. 8-ej w iec i, p rem jera

„Ostatni z Ja iIe H o n 6 ł“
III część try lo g ji L. R ydla

TKATR W IELKI. (n a  Pohu lance), j

Dziś 2 prsedsta-włenla: o g. 4-eJ p p 
po cenach  uniżonych.

„ C a r m e  n “
O pera B izet‘a.

Z udziałem p. KRUŻAftKI.
0  g. 7 ni. 30 w.

I) U ro c z y s ta  & kastem j£

O g. 8 m. 30 w.

2) ,.Katia tancerka"
z udział. E. Glsiedt I K. Cembowikieg*.

cieźoną przez zażegnanie kryzysu . 
Ugięła się jedyn ie  wobec przewa­
żających sił i grozi w każdej chwili 
być nanowo wyprostowaną i n. b. 
z większą sprężystością. Ism et P a ­
sza, k tó ry  b y s trz e  dojrzał niepewną 
sytuację, s ta ra  się jaknajbardzie j 
łagodnie i powolnie postępować w  
walce z t ą  opozycją. Przedkładał 
on Zgromadzeniu w foimie jakna j-  
bsrdziej kompromisowej dalsze p a ­
ragrafy  pro jek tu  us taw y  o nadzw y­
czajnych pełnomocnictwach. Mimo 
to, opozycja, k tó ra  nie w ystępu je  
jeszcze w charakterze zarejestro­
wanego bioku, zdobywa z  dniem 
każdym coraz więcej g run tu  pod 
nogami. Ostatni# zalegalizowany Fr °- 
jt.fet. był parod ją  proponowanego 
przez rząd.

Rosbieżne tendencje, oktfzsJy się 
p rzy  końcu obrad nad tym  p ro jek ­
tem w całej oknz-ałcści; fsmet Pa» 
•za, rząd i jego zwolennicy opo­
wiedzieli się z a ja k a a jd a łe j  idącemi 
pełnomocnictwami prezydenta , — 
a opozjeja  różnego rodza ju  za 
skupieniem pełn raocniclw jedyni-; 
w łonie samego Zgromadzenia.

Wśród ta rć  tych  i walk parla­
m entarnych , a w ew nętrznych , oka­
zał się rr.ąd o wiele ełabszynf, n il  
na  polu bitew. A utorytet jugo kłoni 
się coraz bardziej do u p a d k u , 'a  
należy pamiętać, i s  detronizacja  
kalifa nastąpiła  ż a k a  wie kilka mie­
niący tem a. Żywioły k o n se rw a ty w ­
ne. skupione wokół jego  osoby, 
rozproszone zostały wprawdzie, lecz 
bądź co bądź żyją jeszcze i c z u ­
wają.

Przypuszczać należy, iż rząd 
a n g o rs ią  k tó ry  odrzucił wyciągmę- 
tą  ku  n iem u  rękę  Francji , uczynił 
tak  bojąc narazić się Rosji, nie zaś 
ze względu na kokieterje  w k ie runku  
A ngin , Rosja bowiem jeat najw iększą 
współzawodnicŁką Hnglji na wscho­
dzie nie F ranc ja  jak  to mylnie n ie ­
któ rzy  sądzą, a należy przypusz­
czać, iź jłonlerencja londyńska nic 
w tej mierze nie amieni. Z chwilą 
gdy Anglja sięgnęła po au to ry te t  
protektorki panislamlzmu, musi po­
szukiwać Rosja sojuszniczki w d ru ­
giej potędze wschodu, jaką  jes t  
bądź cohądź jeszcze T are ja  w prae- 
ciwstawłeniu do idei panislamistycH- 
nej i kd ife tu .

Słusznie w skazu ją  niemieckie 
p ism a na fak t,  iż po wisycie min. 
Bratianu, sdbył Keroal P assa  dwu* 
godzinną p ryw atną  r o m o w ę  z  pos­
łem sowieckim Suricsem. Zbliznaie 
zaś ruDtuńsko-tureckie jae t  nie do 
pomyślenia wobec os ta tn ich  wypad­
ków w Syrjl  francuskiej. I w ten 
sposób niedoszła koalicja, nie do j­
dzie też w najbliższej przyszłości do 
sku tku . J . M.

Z Warszawy.
{Telefonem od wl. Tcoresp.).

Ksnforenrcja p r e j e r n  z przedstaw;
clelami Piastą.

Wczoraj p rem jer  Grabski p rzy­
jął przedstawicieli klubu P iasta  p o ­
słów: Ki9raika i Osieckiego, Obaj 
posłowie porueayli spraw ę reformy 
roinej, prosaąc, aby p rem jer  zajął 
w imjeniu Rządu w tej spraw ie 
stanowisko i wniósł odpowiednie 
poprawki do istn iejących  ustaw.

Delegaci następnie  poruszyli 
sprawę wywozu inwentarza żywego 
i produktów rolnych zagranicę i 
przedstawili konieczność przyjścia z 
wydatną pomocą kredytow ą drobne­
mu rolnictwu. Wreszcie zapytywali 
p rem jera  o stosunki na  Kresach 
bod względem narodowościowym i 
gospedarezym.

W  odpowiedzi p rem jer  Grabski 
oświadczył, że w oprawie reform y 
rt-lnej porozunńe się z p. m inistrem  
reform rolny eh. Uznając słuszność 
zniesienia aakagu wywozu żywego 
inwentarza i produktów rolnych, 
zazns cza jednak  zgóry, że Rnąd nie 
będz.e mógł się sgodzić na ^ j wók  
ży ta  zagranicę. Dla drobnych rolni­
ków Rząd m* uchwalić znaczne 
k redyty . Co do spraw  mniejszości 
narodowych, to nad sprawami temi 
obraduje Kom itet polityczny Rady 
Ministrów. Po usta leniu  stanowiska 
Rządu p. p rem jer  Grabskij poinfor­
m uje  w tej sprawie przedstawicieli 
stronnictw.

Nowy dyrektor S. Z.

Dotychczasowy zastępca Komi­
sarza  generalnego Rapltej w Gdań­
sku  p, Kajetan 'Torawski dziś przy­
jechał do W arszawy i objął kiero­
wnictwo departam en tu  politycznego 
w  m in is ters tw ie  sp raw  zagranicz­
nych.

Wyjazd szefa sztabu do Paryże.

Wobec ukazania się w prasie  
nieścisłych wiadomości o cele-ch 
Y/yjśizdu etz<ifa sz tabu  generalnego' 
gea. Stanisława Haller** do Paryże, 
na podstawie intorm&cyj, zaczer­
pniętych z miarodajnego źródła, -je­
steśmy' w stanie podać, że gen. St. 
Haller udaje się do Francji  głów­
nie w celu osobistego zapoznania 
się z jiQW3miarr;wanyru po śmierci 
gen. Biat*a szefem sz tabu  general­
nego, gen. Deboney. P rzy  tej spo­
sobności gen. St. Haller ma omówić 
działalność misji wojskowej fran­
cuskiej w  Polsce, zapoznać się z 
nowerni m etodami wyszkolenia i u- 
s ts l  ć kontakt między k ierow nic t­
wami obu armji. Wyjazd gen. bi. 
H ś l i t ra  nastąp i  dn. 5 h. m.

Sprawa opłat paszportowych.

WARSZAWA. 2.V. (Pat). Sej­
mowa komisja skarbowa debatowała 
nad wnioskiem pos. Kosmarma (Ko­
ło Żyd.) w  sprawie opłat paszpor­
towych, Z ram ienia M-stwa Skarbu 
zabierał głoa dr. Lubiński, przytem  
w?kf\zał na wniesioay już przez 
rząci projekt ustaw y o opłatach 
s te r .  płowych. W  projekcje ty m  o- 
p łaia  źa paszport zagraniczny wy­
nosi 50 złotych. Ponieważ załatwie­
nia definitywne tej ustaw y w jm a-  
gałohy dłuższego czasu, kom isja 
zgodziła się nc; załatwienie sp raw y 
opłat paszportowych drogą osobnej 
ustaw y.

A rtyku ł Itej u s ta w y  bęsim: 
„Opłata zs paszport ZE.granlczny 
wynosi 30 zip. Wyjeżdżający za ­
granicę w celach zarobkowych, pła­
cą za paszport z zip.* A rt. posta­
nawia, żo ustaw a wejdzie w życie 
z dniem ogłoszenia. P ro je k t  toj u- 
s t i w y  komisja przyjęła w druglem 
czytaniu. Trzecie czytanie  ustaw y 
odbędzie się u& następopm  pesie- 
azeniu t, j. we w torek  6 b. m.

W koraisji budżetowej.
W flRSZAW tt. 2,V. (Pat). Sej­

mowa kom isja  budżetów*, pod p rze­
wodnictwem cos. Gruszki (PSL— 
Piast) obradował* w 'dalszym ciągu 
nad budżetem M-stwa Sprew Woj- 
.skowych, prayessem na r sa c e m  po­
siedzeniu załatwiono jedynie § 9 
diJ&łu II, t ra k tu ją c y  o wydatkach 
na wyżywienie.

Odnośnie ee do p ro jek tu  zmiany 
przez M-stwo Spraw Woj sir. w 
kwesstjj systemów- wyżywienia i za ­
opatryw ania  armji w artyku ły  ży­
wnościowe oraz przez p n e jśc ie  z 
dotychczasowego system u na  sy- 
ctem ryczałtu  referent zalecił o- 
strożność w stosowaniu z uwagi na 
b rak  odpowiednio wyszkolonego 
personelu posiadającego u m ie ję ­
tność czynienia zakupów co w d a ­
nej sprawie je s t  Istotne.

Następna posiedzenie odbędzie 
się dziś o godz. 4 m. 30 popoł.

t t  spraw ie raniejszośel narodowych,
„Robotnik® w num erze wcao-j 

raj^zym podaje: Preses Redy m ini­
s trów  przyją ł wczoraj p r  za ró d  tu - 
czącego koła żydowskiego posła 
Reicha.

P. Reich poruszył w związku z 
osta tn lem i obradam i kom itetu  p o ­
litycznego R ady  m inistrów spraw ę 
mniejszości narodowych,

P. Grabski oświadczył p. Rei­
chowi, iż prace dotyczące uregulo­
wania rp raw  mniejszości narodo- 
w jc h  aą w teku. Po ukończeniu 
ich Rząd zaznajomi przedstawicieli 
tych  s tronnictw, k tóre rząd  popierają 
z ufctalonemi przez siebie z a sa d a ­
mi i dopiero potem uzgodnione jua 
poglądy będą podane do wiadomości 
ogółu.

W  prasie łotewskiej ukazały *ię 
dwa nader ciekawe w y p a d y  z ło­
tewskim ministrem spraw zagran icz­
ny ch p. Sehjtj i posłem w Paryża  
p. Grosw&ldem. Obaj Jyg iu ta rse  
informując prasę, sacr.ególńy nacisk 
kładli pa rozwój stosunków"handlo­
wych Łotwy z zagranicą. .

W edług informecyj m inistra Sehji 
w najbliższym czasie oczekiwane 
je s t  p rzyb ic ie  do Rygi delegacji 
norweskiej, z Którą rozpoczną się 
rokowania w  spawie zawarcia t ra k ­
ta tu  handlowego. Przew iduje się też 
Mwsrci® w kró tk im  czuste Uloegoż 
t ra k ta tu  z Fi.olandją, Zawarciu 
Ściślejszych stosunków ekonomicz­
nych z Finl&ndją nadaje Łotwa du­
że znaczenie, tembardziej, że Fin- 
landja wyraziła  już  gotowość ndKie- 
irn ia  Łotwie (a jednocześnie Estonji 
i Litwie) kredytu  towarowego do 
wysokości 30 miij. m arek  fińskich. 
Kredyt ten, zdaniem p. Sehji, nale­
żałoby wykorzystać  w całości.

Pe ty  m istycznie nieco zspairu je  
się p. Sehja na kweerję zaw arcia  
trsktfctu handlowego z F rsucją , w 
którym  najwięcej zainteresowani są 
łotewscy przem ysłowcy oraz han­
dlowcy leśni. Rokowania prowadzą 
się już ^ddawna, lecz F rancja  sprze­
ciwia się wciągnięciu Rosji oraa 
L itw y w .sferę największogo uprzy- 
wiljowania. Łotwa natomias-;— mówi 
p. Sehja, nie może się zgodzić ze 
stanowiskiem  Francji, gdyż w ta ­
kim razie musiałaby się wyrzec 
prowadzonej dotychczas polityki 
zoliżenia z państw am i bałtyckie ml 
oraz Ros^ą. Anglja, z k tó ra  t ra k ta t  
.już został podpisany, warunków 
tych nie stawiała) na tom iast  p oJ3ca 
zarzucę p. Sehja, że, będąe najwię 
osj zainiereeowaną w handlu z 
Łotwą, przyjęła jednakowoż s tano­
wisko Francji i to uniemożliwia 
szybkie i "pomyślne doprovpadzenie 
do ugody.

Cstatnlo wpłyirtąl do M inisterst­
wa Spraw Zagraplcznycn projekt 
t r a k ta tu  handlowego z Litwą. W  
ogólnych zarysach nie różni się cn 
od jr&ktatu łotewsko-estańskiego, 
za w yją tk iem  ustępu o unji celnej, 
k tó ry  tu ta j  opuszczono. P ro jek t 
przew iduje, m iędzy innemi, bezcło­
w y  obrót wytworam i wewnętrznej 
^roduKcji rolnej oraz przemysłu. 
Obok tego Litwa zwiroponowalo, u- 
łatwienie formalności, dotychczas 
dosyć uciążliwych, w gre?iiczBjm 
ruchu osobowym. Kw estja  ta, pod­
ług p. Sehji, może być pomyślnie 
rozwiązania, o ile tylko L itw a w y­
rzeknie d ę  wysokich staw ek, jakie 
dotychczas pobiera za. paszporty  i 
wizy.

Co się tyczy stosunków Łotwy 
z Rosją to według p. Sehji, są one

najzupełniej zadawalniające, a w o- 
s la tn k h  dniach wszczęte zostały po­
nownie przerw ane swego czasu, 
p e r t rak tac je  o zawarcie t r a k ta tu  
handlowego. Jednocześnie podjęta 
została kw es t ja  reewakuacji mienia 
łotewskiego % Rosji, co w zasadzie 
przez sowieckiego przedstawiciela 
Arałowa zostało przyjęte .

Poseł łotewski w Paryżu  p. Gros- 
wald, bawiący obecnie w Rydze, z 
na tu ry  rzeczy  poświęcił uwagę s to ­
sunkom  franko-łotewskim. Jak. i 
sz*f je$*o, wahacał p. Groiwald na 
konieczność szybszego zawarcia 
t rak ta tu  handlowego z Francją . Po­
s e l s t w o  łotewskie w Paryżu* stale 
odwiedzane je s t  przez francuskich 
kupców i przemysłowców, k iórzy 
nadzwyczaj in te resu ją  się ł o t e w ­
skim eksportem, zwłaszcza m ate r ­
iałów leśnych eraz lnu. Są dane, 
że hlóżnaby zorganizować stały  e k s ­
port, do Francji  produktów mleoz- 
aych.

P. Groawald awraca uwagę k o p ­
ców łotewskich na potrzebę ściślej­
szego nawiąasni* kontaktu  ~ F r a n ­
cją, czy to pizez obesłanie cwemi 
eksponatami urządzanych w# F ra n ­
cji wystaw, j a k  naprzykład organi­
zowanej w lipea ciekawej w ystaw y 
w Dunkierce, ozy też przez wzięcie 
udziału w życiu Francji  sportowem 
i artystyczuem . Wieikim biędem 
jes t ,  że sport łoteweki nie o trzym ał 
subwencji rządowej dla w ystąpienia 
na OJimpjadzk. A tymczasem każde 
wystąpienie na arenie międzynaro­
dowej je s t  dzisiaj dla życia k u l tu ­
ralnego Łotwy niezmiernie ważne. 
Z tego też  powodu p. Groswald u- 
siloie s ta ra  się o pozyskanie od­
dzielnego pawiionu dia Łotwy na 
organizowanej w P aryżu  w roku  
1925 wystawie sztuki stosowanej 
„Zagranica wie—-aakcńczył poseł,— 
2e wywozimy tas i len, nie wie na- 
t o m l i ł t  nic o neszem życiu kultu- 
ralnem i to uświaflomicuse zagra­
nicy powinniśmy postawić za jeden  
e głównych Daszych ceiów®.

Z obu znamiennych, a ogłoszo- 
nynh jedaocześnie wywiadów mo­
żemy skonstatować, i*  Łotwa, k tó ­
rej k on junk tu ry  gospodarczo *nie 
s to ją  dzisifcj z b y r świetnie, pragnie 
jaknajszybciej wciągnąć w orbitę 
owy-ih interesów gospodarczych 
możliwie szer*?y ogól bliższych i 
dalszych sąsiadów. Zaznacsyć i też 
należy, żs  obaj i i te n o k u to rz y  w 
swych wywiadach arsczególcy na­
cisk położyli na potrzebę dójścia 
do szybszego porozumienia z F ra n ­
cją. za którą, j a k  to zaznaczył p. 
Sehja, stoi Polska. I to drugie po­
rozumienie, naszena zdaniem, 
jest dla interesów Łotwy kwestją  
więcej żyw otną i więcej naglącą do 
pomyślnego jej rozwiązani*.

Cs. Kurw

Finanse Węgier.
BUDAPESZT, 2.V. (PAT). P rzyby­

ły tu  komisarz generalny Smith o* 
św iadczył przedstawicielem prasy, 
iż plan sanacyjny  przy ję ty  dla W ę­
gier j e f t  sku tecznym  nibtylko dla 
tego kraju, ale i dla Europy Cen­
tra lnej,  a naw et diii całego świata. 
Smith oświadczył dalej, Iż znalŁzł 
w Węgrach współpracowników po­
siadających wielo wiedzy i energji.

Zdaniem Sm itha wpływy z w y ­
wozu i wwozu w 1 kwartale r. b. 
w ykazu ją  znaczną radw yżkę, k tóra  
(9®t w stanie zapewnić powodzenie 
pożyczce zaciągniętej u Er.tenty. 
Nowy bank Narodowy, zapisy na 
akcje  którego odbyw ają  się nader 
pomyślnie, zoetanie o tw arty  w poło­
wie czerwca. Bank ten  będzie waż­
nym  czynnikiem w dziele uzdro­
wienia finansów W ęgier. W p rzy ­
szłości W ęgry  będą korzysta ły  ze 
współpracy finansowej św iata  za ­
granicznego. Wreszcie kom isarz  ge 
ners lny  Sm ith oświadczył, iż przy­
był do W ęgier nie w charakterze 
polityk*, iecz jodynie jako  finan­
sista.

BUDAPESZT, 2.V. (PAT). P rem ­
je r  Bethlen przedłożył Zgromadze­
niu Narodowemu p ro jek t  ustaw y o 
tary fach  celnych.
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W i e l k a
pośwląt;czri»

W y D O T E f t l l t  1 «*tep*tw era odI  r  ! j L E U H Ł  10 do 75 proc.

konfekoii, obuwia i galanterji
Ogłasza Dom Handlowy

Wacław Nowicki.
Wilno, ulica Wielka Nr. 30 (były Nr. 60).

Sprzedaż wyłącznie detaliczna.
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W N;eiirczech,
Luóendorf nie ustąp!.

BERLIN. 2.Y. Pat.  Łh.dendorf 
oświadczył za pośrednictwem  pism, 
iż wiadomość o tern, jakoby odm ó­
wił on przyjęcia kandyda tu ry  w 
ooscnych wv córach nie zgadza się 
z rzeczywistością.

Śledztwo w sprawie Rathenaua.

BERLIN 2.V ,Pat. (Folradio). 
„Tag* donosi, żo osta tn ie  wyniki 
śledztwa prowadzonego w sprawie 
zamordowania R athenau  u jaw nia ją , 
iż wlanych zbrodni należy się do­
szukiw ać w tych sołach ligi pan- 
germ an i stycznej, które sp rzyja ły  
zamachowi. A dw okat szwajcarski 
Hoffajan rozporządzał środkam i pie- 
niężnemi, prz^snaczcnemi dla u t rzy ­
m ywani* zebójców, również i E r-  
sberga, k tórzy  zbiegli potem  do 
"Węgier. D okum enty  potwierdzające 
powyższe zarzuty zostaiy przekaza­
ne prokuratorow i Rzeszy.

Francja nie zawrze trak tatu  
i  Niemcami.

BERLIN 2 ,y  Pa t (PolT*dic)„Tag® 
donooi, iż wiadomości o tem, że 
F ranc ja  i Niemcy m ają  wkrótce 
p rzys tąp ić  do rokow ań  w spraw ie  
■awarcia u k łedu  handlowego są 
n ieuzasadnione.—

Zniesienie min. Odtuoowy.

BERLIN 2.V P a t .  (Polr*dio) Ga­
binet Rzeszy postanowił znieść* 
M -stwo Odbudowy Krąju, ag a n d y ' 
k tórego przejmie M -stwo Skarbu .

P I E G I
RADYKALNIE TJSUWA 
OD 20 LAT ZNANY

--v

KREM LANOL
.Peifumerie d,Orient Kalotechnilca, Warszawa*|
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Sprawy gospodarcze.
Parę uwag z powodn naszego bilansu 

handioweąo.

W arunkiem zachowania waluty 
mocnej je s t  odpowiedni bilans p łat­
niczy, którego podstawą w krajach, 
nie posiadająaych napływ u docho­
dów z zagranicy, jak to  procentów 
umieszczonych tam  kapiUałów, z a ­
robków obywateli danego państwa 
z tg ra m c ą  itd., je s t  bilans handlu- 
wy, W  1928 r. mamy poraź pierw­
szy czynny bilans handlowy, tj. 
p rzew y ikę  wywozu n«d przyw o­
zem, gdy jeszcze w 1922 r, nasz 
bilans handlowy był bierny. Obro­
ty  handlu zewnętrznego w 1928 r. 
były znacznie większe, niż w 1922 
roku.

1922 r. 1928 r.
w tysiącach tranków złotych 

"Wywóz 655.150 I* 195.536
Przywóz 844 584____ 1.116 474

— 199.434 +  78 862
Obrót handlowy Polski wzrósł 

z l,b50 miij. do 1,950 milj., jes t  
przeszło t rz y  rasy  większy od o- 
brotów handlowych Rosji za l92S r.

Analiza jednak  naszego bilansu 
handlowego za 1928 r. winna wy­
wołać pewne osłabienie optymizmu, 
jaki wyławia się gdy rzucamy okiem 
nasz na obrót handlu zewnętrznego 
w 1928 r  B.ians nasz aktyw ny w 
tyra roku nie jes t  ugruntowany, ale 
je s t  wynikiem kon junk tu ry  gospo­
darczej, całkiem niestałej.

W  1928 r. główną pozycją n a ­
szego wywozu był węgiel, stanowił 
bowiem bl.sku 800 pr. naszego w y­
wozu, na sumę 827 milj. zł. fran­
ków, gdy w 1922 wywóz węgla wy­
nosił 856 milj. zł. fr. różnica do­
chodząca do 242 milj. zł. fr. co s ta ­
nowiło 88,9 proc. różnicy wywozu 
1922 r. i 192S r

W  1922 r. Siąsk cierpiał na nad­
produkcję węglową, posiadał ol­
brzymie zawały węgla, praca w 
ciągu znacznej części roku  odby­
wała się tylko w ciągu 4 dDi w t y ­
godniu. W 1928 r. zbyt węgla nie 
natrafiał na przeszkody, produkcja 
odbywała się normalnie. Mieliśmy 
bowiem, w skutek  okupacji Ruhry i 
upadku produkcji węglowej w tym 
okręgu znaczno zapotrzebowanie z 
Niemiec na węgiel ze S 'ą»ka. Zbyt 
węgla do A ustr i i  W ęgier i Włoch 
je s t  zawsze utrudniony przez taryfy 
kolejowe Czechosłowacji, k tóra  ek­
sportu jąc  węgiel, usiłuje wszeikiemi 
sposobami zwalczać konkurencję 
Siąska. Kraje Bałtyckie są bardzo 
małe n i  konsumentami węgla i na 
ich rynkach  węgiel nasz z t rudno ­
ścią konkuruje  z angielskim.

Wobec uruchomienia produkcji 
Ruhry  możemy mieć znaczniejszy 
zbyt węgla tylko przy bardzo wzmo­
żonej produkcji przemysłowej.

Węgiel nasz je s t  względnie droż­
szy, nfż niemiecki lub angielski. 
P rooukcja  dzienna na głowę robot­
nika wynosi u  nas 0,60 tonny, gdy 
obecnie na  Śląsku niemieckim 0 88 
tonny. Pod względem technicznym 
polska część Śląska w ciągu paru  
lat, stała się bardziej zacofaną w 
porównania z niamiecką. U  nao 
m agazynuje  się węgiel, następnie 
ładuje się do wagonów, w niemiec­
kiej części Siąska wagony spu­
szczają się pod ziemię, tam  odiazu 
napełniają  się i naładowane idą na 
szyny kolejowe. Dzień roboczy w 
niemieckiej części S iąska jest 10 
godziny, w polskiej ośmio.

Dzięki tem u, że osiem niemiec­
kich koksam i posiada swe kopalnie 
na n iozej częśc-i Siąska, pewna ilość 
węgla od nas będz e braną do Nie­
miec, ale spadek konjunktury  w ę­
glowej do poziomu z 1922 je s t  bar­
dzo prawdopodobny, co pociągnie 
zmniejszenie naszego wywozu o ja ­
kie 200 milj. zł fr.

W 1928 r. mieliśmy bardzo znacz­
ny urodzaj. Nasza polityka ekono­
miczna potrafiła zmarnować gospo 
darcze konsekwencje urodzaju. W 
1923 r. wywieziono zboża i mąki 
na 17,6 milj. zł. fr., w 1922 r. przy 
znacznie mniejszych obsiewach i 
zbiorach 14,7. W 1928 r., cechują­
cego się nadzwyczajny i i  urodzajem 
pod względem handlu zbożem i mą 
ką  jes teśm y bierni; przywóz w yno­
sił 28,0 milj. wywóz 17,6 milj., czyli 
minus 5,4- milj. Minus w tej pozycji 
w 1922 r. wynosił wszystkiego 
0,3 milj. Mieliśmy więc pogorszenie 
bllamsu" zbożowego raniej korzystne 
saldo. Polska, drugie państwo w 
Europie pod względem produkcji 
ziemniaków, wywiozła ich w L922 r. 
zaledwie za 4 milj. zł. fr., w 1923 r. 
za 6.4 milj. Suma bardzo mała w 
stosunku do naszych możliwości, 
dzjęki nie jednak  nie jes teśm y bier­
ni w naszej produkcji rolnej. Byli 
byśm y w wysokim stopniu czynni 
w handlu zbożowym, gdyby nie 
fatalna nasza polityka gospodarcza.

P H Hon Young konstatuje, że 
ceny zboża w Po;sce były stale niż­
sze od cen światowych, często o 
50 pr. i uznaje za w skazaną poli­
tykę  wolnego eksportu. U  nas w 
sprawie eksportu  płodów rolnych 
wydawano zakazy, okładano wywóz 
znacznemi opłatami. U rząd W y w o ­
zu i Przywozu, ta jedna z na jszko­
dliwszych instytuoyj państwowych, 
źle koordująca się z naszym urzę­
dem celnym w Gdańsku wprowa­
dziła tylKO zam ęt w sprawce na­
szego eksportu zbożowego. Zakaz 
wywozu przy  olbrzymim nadmiarze 
zboża w k ra ju  Die mógł się u trzy ­
mać konsekwentnie. G ly  zboże z  
rąk  producemów wielkich i drob­
nych przeszło do rąk  haudiarsy  ży­
dowskich rozpoczęły się pozwolenia 
wywozu. Zakazami wywozu produ­
cenci zbożowi w :eicy i drobni za ­
płacili handlarzom zbożowym dani­
nę znacznie większą, niż państwu. 
Poiska zagranicą ma opinię na jba r­
dziej antysemickiego państwa, a 
cała nasza polityka gospodarcza je s t  
ciągiem przesuwaniem na naszą 
niekorzyść stosunku sił gospodar­
czych polskiego i żydowskiego spo­
łeczeństwa w naezem państwie.

Krzywdząc producentów roinych, 
nasza polityka gospodarcza prze­
ciwdziała podźw gnlęciu się rolnic­
twa. W  1922 r. przywieziono do 
Polski za 17,5 mil. zl. fraeków na­
wozów sztucznych, w 1923 r. za 
18,2 miijonów zł. franków, t .  j. 
około franka na hek tar  gruntów  
ornych, suma cezy wiście n iedosta­
teczna woaec Małej produkcji na­
wozów sztucznych w Polsce. Przy 
zwiększeniu intensywności naszego 
rolniotu a, dałoby ono zatrudnienie 
znaczniejszej liczbie osób i wy 
chodźtwo ząrobkowe stałoby się 
zbytecznem.

Ważnym czynnikiem in tensyw ­
ności rolnictwa '«st cukrownictwo. 
Buraki dają nowy sezon pracy rolni­
czej. Cukrownictwo u nss. nie zna­
lazło dostatecznego zrozumienia r z ą ­
dów polskich (Polska nie ma rządu, 
tylko; rządy* co kilka miesięcy zmi­

eniające się). Wywóz cukru  z Polski 
W 1922  r. wynosił 9 9 ,3  W 1 9 2 8  r. 8 2 1 , 
mii. zł. fr. Jakkolw iek stancwl to 
nieznaczny procent w naszym  b i­
lansie handlowym jednak pozycja 
ta  j e s t  dla niego ważniejszą, od 
naszego wywozu wyrobów tkackich. 
W  przemyśle cukrowym pracujem y 
na naszym  własnym materjale; 
m aterja i  surow y nie obciąża na­
szego btlansu handlowego, gdy  w 
przemyśle tkack im  wartość p rzy ­
wozu surowego m aterjaiu  prze­
wyższa wartość wywozu gotowego 
produktu. W  1 9 2 3  r. przywieziono 
surowej bawełny za 1 4 6 ,7  mili. zł. 
fr., wywieziono tkanin  bawełnia­
nych oraz przędzy za 1 4 1 ,S milj.; 
wełny przywieziono za 8 2 ,7  milj., 
wywieziono tkanin wełnianych za 
4 9 , i milj. Przewyźka przywozu su ­
rowca i pół-fabrykatu nie została 
pokry tą  wywozem pół-fabrykatu go­
towego na sumę 5 6 9  milj.

Przem ysł tkacki nie zaspokaja 
naszych potrzeb ubraniowych w 
całej pełni. Przywoziliśm y bowiem 
przędzy za 4 0  5  miij., tkauin  za 
5 3 ,0  milj., bielizny za 8 ,5  mil., 
ubrań gotowych 2 5 ,4  razem  1 2 2 ,4  
milj.

W ubraniu  sum a przywozu tk a ­
nin, ubrań i bielizny plus przew yź­
ka wartości surowców nad w ar­
tością wywiezionej przędzy i tka ­

nin, co wyniesie 56,9 +  122,4; ra ­
zem 159,3 milj.

Nasz przem ysł tkacki, odbudo­
wany z wielkiemi m aterjalnemi 
ofiarami ze s trony  państwa, obecnie 
pracuje drogo i bez ulepszeń tech­
nicznych i lepszej organizacji nie 
będzie zdobywał, lecz tracił rynki 
zbytu.

W środkach spożywczych m a­
m y deficyt. Przywozimy je za 
157,4 milj. wywozimy za 107,5 milj., 
deficyt wynosi 56,9 milj.

Łatam y bilans handlowy wy­
wozem surowców.- węgla, drzewo, 
lnu. Łatam y bilans płatniczy wy 
wozem sił roboczych do Francji , 
pańs tw a o słabej walucie i wielkim 
wyzysku sił roboczych. Cała nasza 
polityka ekonomiczna je s t  wprowa­
dzona na fałszywe tory. Ze wzglę­
du na  tani surowiec i obtitość rąk  
roboczych w inniśm y ściągać obce 
kapitały. Ich przypływ da nam 
możność zachowania walu(y mocnej.

Polityka inw estycyj winua pod­
nieść wytwórczość pracy w gór­
nictwie i przemyśle. Produkcja  ro l­
na winna być otoczona opieką pań­
stwa. Tylko na podłożu wzmożonej 
produkcji  rolnej możemy osiągnąć 
mocne podstaw y gospodarcze.

Władysław Sludnicki.

nowią: P rezyden t  Witold Bańkowski, 
ku ra to r  Zygm unt GąBiorowski, J . 
E. Ks. B iskuo Kazimierz Michal- 
kiewicz, Delegat Rządu W alery  
Roman i generał E dw ard  R ydz- 
Smigły, zaś Komitet wykonawczy; 
major Stanisław Bobiatyński, Ko«- 
s tan ty  Bukowski, Zofja Chełchow- 
ska, Marjan C'emnołoński, Romuald 
Czyżewski, profesor Stanisław  J a ­
rocki, W ładysław Kisłowski, wice- 
prezydentowa Łokuciewska, kom en­
dant Zygmunt Tołpyho. Mieczysław 
Tomaszewski, kom endant Marjan 
Waligóra i Komisarz Rządu Kazi­
mierz W\mbor.

Podany pochodu porządek u trz y ­
mywać będą pod wodzą profesora 
S tanisława Jarockiego harcerze, 
łączność zaś pomiędzy poszczegół- 
nomi g rupam i—-rowerzyści.

** *

Dzisiejsze uroczystości.
Już  wccoraj wieczorem Wilno 

przybrało wygląd odświętny. Gma­
chy rządowe, domy i w ystaw y 
sklepowe ęo^tały gustownie udeko­
rowane zielenią i flagami, a la ta r ­
nie łukowe na przestrzeni od placu 
Łukiskiego do placu Ratuszowego 
płonęły przyozdobień# abażurami o 
barwach narodowych i dziś zapło­
ną  podczas pochodu. Orkiestry woj­
skowe przeciągały przez ulice mia­
sta.

Program  uroczystości, jak ie  się 
dziś odbędą w naszym grodzie 
przedstaw ia się iax następuje:

O go iz . 9 i pół rano,r punktna!- 
uie o godz. 9 i pół rańo zbiórka 
or anizacyj społecznych i młodzieży 
szkolnej w formacji ósemkowej na 
planu Łukiskim , gdzie praw ą stronę 
zajmą organizacje i publiczność c y ­
wilna, asś lewą — wojskowość.

O godz. 10 ej rozpocznie się 
Msza święta pod namiotem, w głę­
bi placu Łukiskiego. Poaczas Mszy 
św„ k tórą  odprawi, a następnie w y ­
głosi sazanie J. E ks. Biokup dr. 
Władysław Bandurskl.

Po nabożeństwie, o godz. 11 ej 
—defilada wojska ud gmachu sądo­
wego do placu Katedralnego, skąd 
formacje odejdą do Koszar, pozosta- 
wi?rUc swe ork iestry  u  wylotu uli­
cy Wileńskiej, przy placu K a ted ra l­
nym i u wylotu ul S to Jańskiej.

0  godz. 11 m. 15 w yruszy z 
placu Łukiskiego na plac R a tu szo ­
wy pcchód, poprzedzany przez czte­
rech konnych ułanów, grających 
fanfary.

Za nimi podążą organizacje w 
porządku następującym :

1) Zakłady naukowe średnio.
2) Młodzi ż uniw ersytecka.
3) Tow. Sportowe.
4) Cechy, Tow. rzemieślnicze i 

zawodowe.
5) Fmejowcy z orkiestra. Poczta 

i Teiegr&f. P lu ton  s traży  ogniowej.

6) Organizacje społeczne i nau ­
kowe. O rkiestra  policyjna.

7) Rada Miejska.
8) Zarząd Miejski.
9) Władze wojskowe, cywilne 

urzędy. Przedstawiciele duchowień­
stwa.

10) Senat uniwersytecki.
11) Senatorowe, posłowie, D ele­

ga t  Rządu. Pluton straży ogniowej.
12) Towarzystwa dobroczynne. -
13) Szkoły powszechne.
14) Szkoły zawodowe. Pluton 

Straży ogniowej.
Rozwiązanie pochodu nastąpi na 

placu Ratuszowym, sk ąd  organiza­
cje powracają ósemkami do swych 
lokali.

Między godz. 6 —7 w'ecz. odbędą 
się koncerty  ork ies tr  wojskowych 
na placach; Łukiskim, Orzeszkowej, 
Katedralnym, przy  poczcie, R atu­
szowym i na Zarzecza.

0  godz. 7 wlecz uroczysty ob­
chód Święta Narodowego w sali 
Sn adeckmh. Złożą się nan. 1) p rze ­
mówienie J. M Rektora A:tonsa 
Parczewskiego; 2) wykład prot d-ra 
1. Jaworskiego o Konstytucji 8-go 
maja; 3) część artystyczna .* **

0  godz. 9 i pół J. E. Biskup- 
Sufrrgan  Wileński, Ks. Kazirmerz 
MichaJkiewicz, odprawi Mszę Świętą 
w Bazylice (Katedrze).

O godz. 10-ej uroczyste nabo­
żeństwa: ",w kościele Ew arg iel .  Re­
formowanym, gdzie pana Delegata 
R ządu reprezentować będzje p. Ol­
gierd Malinowski, w kościele E w an- 
giel. A ugsbursk i m (reprez. p. P a ­
weł Raue), w meczecie Mahome- 
tańskim  (repr. p. W acław Makarów), 
w domu modlitwy Staroobrzędow ­
ców (repiez. p. W acław Iszora), u> 
Karaimów (repr. gp. Bolesław Gra­
bowski), w synagot ze (repr. p. Ka­
zimierz 0*.ulicz). O godz. 12-ej— w 
soborze prawosławnym; pana Dele­
gata  R ządu  reprezentować będzie 
p. S tanisław  Rzewuski.

Ustępstwo Łotwy.
Odszkodowania cudzoziemcom.

RYGA 2.5 (tel. wł.). W wywia­
dzie udzielonym przedstawicielom 
prasy  łotewskiej m in is ter  &pr zagr. 
Sehja oświadczył, że noty  p ro tes tu  
Francji ,  Włoch, Folski i Niemiec z 
powodu przyjęcia us taw y  o przy- 
m usowem  i bez odszkoiow ań w y­
właszczeniu własności ziemskiej n s  
Łotwie, zostały rozpatrzone n a je d -  
nem z ostatnich posiedzeń Rady 
Ministrów. P a ń s tw a  p ro tes tu jące  
zawiadomione zostały, że w budże­
cie n a  rok bieżący przewidziano 
specjalne sumy* z k tórych w cha­
rak te rze  aw ansu  pokrywane będą 
usprawiedliwione p re tens je  obyw a­
teli państw  obcych. M inisterjum  
Rolnictwa polecono wypracować 
odpowiedni szemat. (e).

Komitat honorowy obchodu s ta ­

W szystk im , którzy wzięli udział w oddsniu ostatniej posułgi 
najukochsńszem u m em u synowi

S |p .

J A N K O W I  B U K O W S K I E M U
a przedewszystkiem panu Dyrektorowi Profesorowi Motylew- 
sklemu panu Profesorowi Godlewskiemu oraz Kolegom zo Szko­
ły H.ndlowej, składa z głębi zbolałego serca „Bóg zapłać*

cffia ł/ta

Opowieści J. Conrada.
ii.

Józef Brandt, siedząc ciężkim 
kamieniom, niema) przez życie całe, 
w Monachjum, malował przez życie 
całe batalistyczne sceny z dziejów 
Polski XVII-Śo wieku, podpisując 
je  najwyraźniej „Józef Brandt z 
W arszaw y" aby jego, z niemiecka 
brzmiące, nazwisko n.kogo za g ra ­
nicą w błąd wprowadzić nie mogło 
co do nieposzlakowanej pol&kości 
(nistylko ze krwi, lecz i z ducha) 
znakomitego malarza. Inny, nie mniej 
„zatwardziały* I prawowity m.ona- 
chijozyk, Alfrsd W ierusz Kowalski, 
ożeniuny z córką W acława Szym a­
nowskiego, a zawołany mysLwy, 
malował w niezliczonych warjan- 
tacn Ezczeropoiskie i staropolskie 
polowania na wilki, sani pukając w 
zające i bażanty gdzieś na bawar­
skich Jagdrevier'&ch A ile namalo­
wał się wesel chłopskich i „powro­
tów z jarmarku* ...bawarskich? Broń 
Boże! kieleckich,' lubelskich, k ra ­
kowskich h  ile puścił na płótno 
koczów i najtyczanek, wlokących 
się we czwórkę zaezłapanych koni 
z jednego naeseyo wiejskiego dworm 
do drugiegol

Tam, w monachijskiej pracowni 
Brandta, Chodkiewicz podnosił bu­

ławę na chocimskiem polu, kłębią- 
cem się pancernemi chorągwiami 
uderzającemi aa  Turks; w pracowni 
menaohijskiej Kowalskiego stał na 
śniegu w Gromniczną, księżycową 
noc, typowy polski wilka spog ląda­
jący  błyszczącemi ślepiami ku po­
bliskiej typowej wiosce polskiej, 
śpiącej twardo pod Boską Opieką.

A u Konrada Korzeniowskiego?
U Konrada Korzeniowskiego za­

raz  na pierwszej karcie, p !erwsz3j 
jak ą  napisał powieści, przybyw a 
energiczny i rzu tk i,  młody fllmayer, 
syn  holenderskiego urzędnika, aż 
do... M akassaru na wyspie Celebes, 
aby hen, tam  w podzwrotnikowych 
stepach, dorabiać się m ają tku  w 
halach targowych starego Hudlga i 
i poślubić pół-malajskioj krwi przy­
braną  córkę niesłychanie bogatego 
kupca angielskiego Toma Lingarda, 
zwanego nu całym arch pelagu, od 
Sum atry  do Nowej Gwinei, a i da­
lej jeszcze, radżą Lautem, co m* 
znaczyć; „królem morza". Młoda 
naalajka przebywała od lat czterech 
na edukacji u mniszek w klaszto 
rze Swn&rang na Jawie..

I ta  najpikantniejsza, jak a  tylko 
być możo, egzutyczność przelewać 
się będzie to wzburzonemi, to m a­
jes ta tycznie  falującemi morzami i 
oceanami, wydymać się będzie n s j-  
niemożliwiej cudackiemi lądam i—

po całej literaturze Josepha Conra­
da. T as  się on już z tą iście w y ­
uzdaną wściekłą egzotyczaością 
zrósł, tak  j ą  umiłował... j a k  mo­
rze — od któregośm y wszyscy, w 
Polsce, tak  dalecy, tak  bardzo dalecy.

Ot, wyśnił mu się ten olbrzymi, 
potężny, bajecznie kolorowy świat, 
jeszcze tam, w Łuczyócu podolskim, 
gdzie oczy na świat Boży otworzył, 
jeszcze w Kazimieiówce ukra 'ń- 
skięj pod lipowemi szpalerami sadu 
wuja Tadeusza Bobrowskiego. I ze 
światem tym, jak  oczarowany, 
przez życie oto całe rozstać się nie 
może.

Tak gdzieś w jednym  z n a j ­
piękniejszych wierszy Vrichiickiego, 
florencki m istrz  F ra  Beato, zwany 
powszechniej F ra  Angelico, po noc­
nej wizji jak ie jś  niebiańskiej — 
przez dzień już  potem 'cały maluje 
aniołów.

Tak n&sz Henryk Siemiradzki. 
Polak przecie najrdzenniejszy, syn 
żołnierza-patrjoty, — a cata jego 
twórczość m alarska  tak  ani odró­
bmy polskości me miała w sobie, 
j a k  ani jednem włóknem cały doro­
bek czysto a r ty s tyczny  Josepha 
Conrada me jest z I s te n tu rą  polską 
złączony. f)ia S smiradzk ego—m a­
larza — istuiał tylko starożytno- 
rzym ski 4w]at. W Rzymie, gdzie 
niemal całe spędził życie, me śniło

mu się malować polskiej husarji, 
lub polskich wiosek i dworów. Był 
jak  „u siebie" wśród cezarowych 
patryojuszów  o białych, togach 
znaczonych pu rpurą  zażywających, 
malowniczej s lesty  pod przeszytym  
p'am.tmi słońca cieniem platanów, 
w ooliczu szafirowej zatoki m or­
skiej, zabawianych przez niewolni­
ce, całe w „boskiej" nagości prze 
pysznych ciał, tańczące wolno na 
piasku oślepiającej jasuości.

Lecz w pamięci ludzkiej nie po­
winna m gdy zaginąć chwila, gdy 
óv? pozornie tak  daleki od nws ar 
ty sta, a przez świat cały już podzi­
wiany (bo tak było istotnie—swoje­
go czasu...) przed Polską chyląc się 
du ziemi, z synowskiemi łzami w 
oczach, kładł w Krakowie kamień 
węgielny pod Muzeum Narodowe, 
ofiarowując w darze narodowi pol­
skiemu swoje „Świeczniki Chrześci­
jaństwa*. Za obraz —niesłychanie, 
mówiąc n&w:&sem, rozreklamowany, 
—dawano mu 50 tysięcy rubli. Była 
to na owe czasy ( i 879) fortuna. 0 -  
sooiiwie dla Siemiradzkiego, nie o- 
pływającego bynajmniej w ziemskie 
dostatki. Nie było żadnej prem edy 
tac ji  w tym wielkopańskim gieście. 
Spontaniczny był to odruch wiel­
kiego, patrjotycznego afektu. Wy­
rwał się poprostu z  duszy Siemi- 
radzKiemu jako, niech wolno będzie

ta k  się wyrazić: pointę'* jego prze­
mówienia na bankiecie uroczystym  
podczas jubileuszu Kraszewskiego. 
W porywie uczuć, w wirze w r a ­
żeń, gdy nie wiedział już caemby 
mógł Ojczyźnie miłość swoją zado­
kumentować — d&ł jej, co miał pod 
ręk ą  najdroższego. Powtarzam; był 
to szczerozłoty odruch.

I myślę, że rzutem tejże samej 
żywiołowości uczuć była pielgrzym­
ka, tak, p ielgrzym ka Conrada Ko­
rzeniowskiego, odbyra w 1914-tym 
do Krakowa. Po czterdziestu  la ­
tach... coS go pchnęło znowu K ra ­
ków zebi.czyćl Coś., co tnwi głębo­
ko w każdym z nas.

Opowiada Żeromski, że ze tknąw ­
szy się wówczas z Josephem  Con­
radem w Zakopanem zdziwiony był: 
jak  doskonale wielki pisarz angiel­
ski włada językiem polskim. „W  
ciąp;u czterdziestu lat parę razy  za ­
pewne tyllro mając możność rozm a­
wiania po polsku, nie zatracił ani 
jednego wyrazu, nie zgubił akcentu
krakowskiej wymowy*.* ,

Jeżeliby—przypadkiem —ultraeg- 
zotyzm  Conrada wydał się kem u z 
nas ŁŁZuyt... Hkżaby się to w yra­
zić?... nazbyt ubcym, zbyt już, do­
prawdy, dalekim od, dajm y na to, 
„Chłopów" Reymonta, „Pamiętników 
kw estarza"  Chodźki, lub nowel Kle-
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B e a t u m  S i  filllS  n *e doznała. O grom ni bógaclwo treś-  chwyceniu, także jednym tchem, ła i dawnego u s tro ju  Polski, wiary biorąc zH tem at wesele swego przy-
u c a i u i u  O b c i u a .  ci j e3t skupione w szeregu scen rów- jak  był malowany obraz, k tó ry  opi- naszej katolickiej i narodowej. St*i- jasiela  — i w prowadzając na to we-

Nowa książka, w początku 1924 nie charak te rystycznych  jak  powyz- suje. A jednak je s t  w  niej, prócz nowi ono przyczynek poważny do sele korowód typowyoh ludai współ- 
roku pod tym  ty tu łem  wydana, jes t  sza, tak  że istotnym  tem a tjm  sta je  natchnienia, niepośledni artyzm, li te ra tu ry  polskiego mesjanizmu. czesaych  i nieboszczyków. Tutaj 
?j wielu względów bardzo nlepospo się duch Polski dawnej. Widzimy Często nadmiar natchnienia  wy- Autorka z wschodnich kresów także, ehoć o przeszłości mowa, 
l item zjawiskiem. W azyscysm y czy- biskupów, papieża, kardynałów, Iwąrza u najw iększych twórców przeniosła się na  zachodnie, osiadła m am y ustawicznie w uszach tan­
tali Pożogę tej samej autorki, i ip -  Duncjusza, c&ly obrsz Kościoła w nierówności, jak np. w Królu Du« na wsi na S iąsku i tam  pracuje  f*rę trium fującej przyszłości, zgod-
dziwialiś-ny jej żywy styl i wiern -ść początkach XVU-go wieku. Widzimy ohu Słowackiego. Zofja K ossak  nad nowem dziełem, k tóre ma „przy- nej z wolą Bożą, która naszemu na-
opisów. Ale Pożoga, podobnie jak  króla Zygm unta III go, króla Wła« Szczucka umiała opanować natchnie- nieść korzyść sprawie narodowej*, rodow, dała wielkie za is te  powo 
Bolszewicy w polskim dworze innej dysława IV-go, wojewodę brzeskie- nie, cierpliwie wyrzeźbić szczegóły, Jeśli to nowe dzieło dorówna po łanie.
wysoce uzdolnionej niewiasty — to go Mikołają Sapiehę, różnych sena- jak  r.p. gdy  izucano  pod W eroną przedniemu, to wydanie jego hęazie Przeczytanie te malej książecz- 
są  przeżycia osobiste. Gdy życie tojó i sejm za Wazów. do rzeki Adygi łuby z bogatą odzie- doniosłym czynem obywatelskim, ki wielu czytelników pokrzepi na
daje obfity m aterja ł, może łatwiej J e s t  i m iejsce na szersze hory- żą, toboły kobierców, puzdra z ta- W  smutnej epoce panoszenia się duch", a n iektórym  ukaże nowe
z tego m atorjału się ułożyć intere zonty  polityki europejskiej — cha- lerzami, baryłki z gorzałką i tło- nieuctwa, g rub jańs tw f i wszelakie światy, których istnienia się nie
su jącaksiążka. Zdolności autobiogra- rak te ry s tyka  cesarza niemieckiego, moki w ęd ia ,  by ulżyć zmęczonym go chamstwa, samo istnienie raso- domyslaM. Zn iżonych i zrozpaczo-
ticzne i pamiętnikarskie nie są  króla angielskiego, s to sunku  dysy- koniom Działo się to na rozkaz wej niewiasty, k tó ra  posiada po t y -  nyc,h BŁP]ięCj do rowych bohater-
z re sz tą  rzadkie w Polsce. Takich dentów do katolików. A to w szyst-  wojewody, z niemałą zgryzotą ka- lu klęskach pogodę umysłu, s nad- s ^ich wyników, obiecując im osta-
dzieł jak  Pożoga, lub jak  Bolszewicy ko na tle wspaniałych obrazów nom ka i dworzan. „ Wola Pana nio- to rzeczywisty geniusz, by śpie- teczae osiągni o e cela. Książka
w polskim dworze możnaby wyliczyć zarówno dzikiej przyrody ja k  prze- sł» tabór naprzód, j a k  dźwignia w&ć prawdziwą wielkość wobec choć głęboka, jes t  t a k  p rsy itęona,

-1 f  _ _ __A  '  1  _ —_______   • _  A *  m  a  » . U  i .  »»-i •? jy a  4- T/ i  ł l i r  n  r l  f»  i n ! n  4  A O n  r  n t  I n  n r n  n  k  ł  a y , * ,  i t  n n  w — l r M l  A f  A  o  i  f i  F l n o r i n n  n *  a a U I a  lir-** -  A 1 1   l A f i t  l»  a  - ,  ,  1  .  i
ją  zalecie uczniom szkól 
i naw et ludowych. Treść

— r   - „ „„ _ . .. . .  , , . i w , - ,r . , , , , - -  - - j -  przekracza skrom nie za-
naw et się obawiać, że autorka, k tó ra  wód postec;, wśród których każda rJo panowanie nad tormą, zupeł- narodowego. Słowa, k tóre  au torka kreślony temat, że pobudza myśl i
tyle przeżyła i tyle wycierpiała, za- m a w akcji pewne znaezenie, jak  na edpowiedniość tormy dla danej kładzie w u s ta  papieża Urbana u łatwia zrozumienie uewnyeh naj
padnie w  jakieś śmiertelne znużenie np k o z a k , ługoszawy, bywalec, co treści, już stawia Beatum Seelus VIII-go, gdy rozmav/ia z kardyna- głębszych tajemnic życia wokazu-
i wyczerpanie. Tym czasem  do cier- i iż dwakroć z panem podróż do w rzędzie takich pamiętnych utwo- łem o wielkości ducha, s ą  wyjęte z j ą c  ng[ ciokawj m przykładzie, od
pień opisanych w Pożodze przyszły Rzymu odbywał, iub ojciec Dmna- rów jak  W pustyń- i w puszczy Koń serca samej autorki. Ona to s a m i CZ8f,0 powodzenie na trudniejszych 
nowe, jeszcze większe, i po tem  zy, przeor dominikanów, k tó ry  opę- na wzgórzu iub Ducissa Cunegundis. może o sobie powiedzieć: „Wiel- . rzedsiowzi ić ludzkich zaeży . U-
wszystkiem  autorko daje nam dzie- taoego do Rzymu posyła, lub imó Tworzenie żywych prawdziwych kość, to jest  mój żywioł, potrzebi c ieożke/w ojW ody z Rzymu, w /m i-
ło, pełne pogody ducha, o wiele Nieborowsisi, pułkownik sapbżyń- postaci, poruszanie niemi w sposób mi jej*. Nie minie jej wielkość, gdy j an ;e pośżigu, skuteczne pizepro-
p rze ra s ta jąc :  miarę najśmielozycn sklei husarji, lub ksiądz Jakób Wa- zgodny z  prawdopodobieństwem, zapatrzona w szlachetne postacie wadzenie zamiaru niesłychanie
nadziei co do rozwoju jej talentu, licki, a l ta rys ta  kodeński w XVIII akcja  in te resu jąca  — to wszystko będzie nadal je  ukazyw ać u................
jakie można był > na pierwszom dziele wieku, iub gubernator Gromeka i cechuje wielkiego pisarza. Lecz Z«- dusznemu pokoleniu, aioy je
opierać. Beatum Seelus nie da się po- proroczym duchem owiany kanonik fja Kossak —- Szczucka w Beatum  nieść i uszlachetnić,
równać z ż a d n y m  innym utworem.ani Antulski w 1875-m r. Pomieścić Seelus jest  n ;e tylko pisarzem, ale gię- Beatum seelus j e s t  dziełem 
w naszej l itera tu rze  aDi w żadnej w małej książeczce tyle charakte-  bokim myślicielem, doskonałym bitnie polskiem, a jed u ak  w
innej. P o d c z a s  gdy tacy pisarze, jak  ry&tycznych typów, po m istrzów- teologiem, a nareszcie mistykiem, zwyczajnej prostocie swojej o tyle
Marcel P rous t  Tub Rornaui Ro'land sku"  przedstawionych, to sztuka m ającym  niepospolite duchowe do- łatwiejszem  do przełożenia na obce

bez-
pod-

w y-
nad-

śsjiałego, obudzą zainteresowanie 
nadzwyczajne nawoź u młodocia­
nych csytelników, którzy odraza 
głębszego znaczenia t^ch  wypadków 
nie pojmą.

Ale to głębsza znaczenie, które j e s t

mło się do spełń,eaia ciekawego 
proroctwa Kanonika i\nlul.skiegop 
przytoczonego na  osta tn ich  kartach.

W. Lutosławski

Czy Hkrbin?

czy
W spraw io w yboru p isow ni „C harbln* 

„H arbin*, k ió rą  po ruszy liśm y  na ła -

zorganizow ane przez europejczyków  (poczta- 
te leg raf, kom ory cłowo), więc u  n rrodów , 
posiadających  łac iń sk i a lfabet, u ta r ła  się 
przeważnie form a .H arb in* .

Z tego w ynika, ża do pewnogo stopn ia

cka -grVmny m W r j a r  zamknęła w tych ludzi raz poznało -  jak  ka- cudach wogóie,’ nareszcie sam  opis la Ducha. ’ ^ ^ c K p i S S e ń .  O b y ^ M a jfe n
małej książeczce o niespełna dz;?« nomk Bockowski, zakrystjan.Jn Bap- cudów — to wszystko świadczy że K ontrast między duszą polską ZWf6,,e ie‘ rl0WSZechnfti uw agi na 
więclu arkuszach druku. Taka nad- tisc& Coroino, monsignore Cesarim, dis autorki świat ten je s t  rzeczy- a włoską, między Królem polskim b ' do 'ad  m n i j  "n su y  orzyczy 
zwyczajna kondensacja treści nie- kardynał Barberini, U’ban VUI-y— wistością, kierowaną sslam. ducho- a eesarzem  niemieckim, między lu ■ • “ d - ■ ^ J J
zmiernie bogatej wyróżnia Beatum a nadewszyatko niezrównany woj^- wemi. Zagadnienie główne, ’ czy to, dem polskim a innymi ludami, uka 
Seelus w sposób osobliwy wśrćd hi- woda Mikołaj Sapieha. Ci ludzie co formalnie i zewnętrznie bywa zujo nam z różnych s tron  powoła-
storycznYch powieści, w k tó rych  w ystępu ją  a kart  jakby  żywi — uY/iżane za zbrodrię, może być nie polskiego narodu. Opis jednego „jeżmiernifl ia te re sB a -e i  i Doucza 
różni pisarze usiłowali dać nam o patrzym y Im w oczy, t ły szym y  ich czynem natchnionym  wolą Bożą — drobnego zdarzenia, które stanowi p c e ,  książki
brązy przeszłośoi. Plamy tu  n a  po- głos, widzimy gesty, h  w ystępują  było nieraz stawiane w Piśmie tem at opowiadania daje sposobność 1
zór tylko dzięie obrazu, namalowa- w działaniu wzajem nem  jednych Świętem, odkąd Abraham  był go- do ukazania tak  rozległych hory-
ne- o w natchnieniu przez Świętego na  dragich, k tóre  uwypukla  posta- tów zabić rodzonego syna. Aió zoniów, ja k  to uczynił W yspiański,
A ugustyna , opata Benedyktynów, z cie. Takie np. rozmowy wojewody trudno sobie wyobrazić trafniejsi*
udziałem papieża Gfzego;za Wiel- z kanonikiem, z biskupem, z kar- ujęcie tego zagadnienia, j a k  tc.
kie^c, w 593-im roku. “ dynałem, z królem, z marszałkiem, k tóre nam przedstaw ia Beatum Sce-

" Święty Augustyn opat nie byi z zakrystianem  lub św ietna rozrno- lus. Autorka w sposób niezmiernie
malarzem, znał pędzel o tyle, że wa papieża z kardynałem dają  ja sny  i przekonywujący przedsta-
długie psałterze i modlitewniki zdo- wrażenie historycznych faktów, wia nam najgłębszy motyw woje-
bił cudnie w barwiste obrazki. Ala, W szystko lak  musiało być, tak  się wody. Gotów jeć t on znieść sam
Ż3 duszę i ręce miał czyste, żadnym rzeczy  i ludzi widzi w natchnionej wieczne potępienie, aby ludowi m ach „Słowa*, o trzym ujem y od o r je n ta liś ty  można uzasadnić tak  jed n ą ,jak  i drugą
uczynkiem Pchym nie splamione, artystycznej wizji, k tó rą  ukazuje  swem u zapewnić działanie cudowne- p. W ł. Kotwiczą n as tęp u jące  uw agi, k tó re  forE)ę: „Charbin* bliżej odpow iada m isj
przeto  jego właśnie wybrał m ądry Piękno w Prawdzie. Ąie zawodzi go obrazu. Klątwa papieska go do- zam ieszczam y w całości. n ^ D a l e k ^ W s ^ f i ^
papież, by dzieło Świętego Łukasza  ta  sił^ nawet, gdy au to rka  stav/ia ty k a  głęboso i okazuje swą moc, K .restja  w yboru  m iędzy p isow nią odo so b iio u a  kw estja , z k tó rą  m o­
na’ płótnie odtworzył. Nim przystą-  sobie najtrudniejsze zadania. Sceny ale tylko v£ Swiecie zewnętrznym, 7H barbin* i „Harbin* („Słowu*, N r. 96) m e żna byłoby się za ła .w tć  bez dalszych  kon- 
n im io  ć u  orosili cbai Boga seimowe, obraz tłumów, doci&kają- W  końcu sam papież musi ia ud- ,ta.k „ła l w,ą ł!0 rozstrzygpitęcia , ja k  to  sekw encyj. Ono je s t  ściśio  zw iązaną z bar-
gorąco,' o / p o u t r o w a t  u l .w p c a » o ,  o j c h *  do o o i o Ł  « W .  bo go Matka B o r t ,  p ro .ko-
i niegodną dłonią. Zaczem Ojciec opis kilku cudownych uleozen — nała, że Mikołaj nigdy nie przestał porzucenie „zniszczonej* pisow ni „Cha 'bm* n ię tą  w ten  sposób: czy my niewolniczo
R u e u s ty a  zasiadał przed plóinem, to wszystko jes t  nie tylko piękn? należeć do duszy Kościoła, że nie . Przedow szystkiem  w stępna uw aga, ubec- p rzusaih im y  n a  nasz g ru n t ang ie lską  tran s-
a nanież cochvlonv w kącie trw ał na i prawaziwe, ale w  prawdzie swej działał z chciwości, ani ambicji, m e m 0  n̂ . cały?  ^ lski,“  teran.le J«zyk(?' k ty p e ję  nie ty lko  „H arbinu*, a le  i w szyst-
i i K )  ^ “„ d S f o .  AOjały długie t a l  g ^boko  *  o lbora-  tylko dla obwity B o i , . . 1 p o t y Ą  f c » dr' £ ‘ S S ^ S T l S S
gaździny— modlił się jeden Święty, duje tych, c> są JUS w  njeoi~3cze- tu d ó w . Subto.ns zagadnienie morał- s ta rc z y  prze jrzeć , naprzyk lad , dzlćunikl g ra fiką  ' m iejscow ą wymową To ogólna
malowi-.ł Święty drugi. Mrok powoli, ni, albo oświeca tycłl, t o  me ne, czy godziło się Z.lkrystjanlna, w arszaw skie, się aby p rz e to n a ć .ź e  w potocz k w estja  pozostaje do tychczas o tw artą , lecz
zapadał, ale wkoio nich byi obłok 
światłości, iż nie spostrzegali wie­
czoru. Świadkowie byli w tedy, co . .       ̂ _____
widzieli żo Ojciec A ugustyn , malu- wszystko proste, naturalne i pra- dusza przez męisę i skruchę zosta- w ychodzić z tego  założenia, że między „eh*, obeenfo pisow nia „Harbm*, p-aw dopodobnie,
tac  n J ł  OCZY zamknięte, a jakaś wdziwe. ła zbawiona, to ważniejsze, niż oca- HJfl lstni0jo zasadnicza różn ica, k tó rą  nie będzio w stan ie  się u trzym ać,
niewidzialna siła suwała dłonie jego W całej książce tylko jeden  wy- ląnie ciała. Sam papież m usiał mu ^ w T ^ z y k a  P o & g o  V k i t e f t ^ n a  
po płótnie. W ton sposób, w ekstra- raz  może należałoby poprawie, gdy zbrodnię wybaczyć, nim ją wy ba- gruncie w ileńsk im , chyba nikfc nie zechce
ordynarYjnie krótkim czasie, powstał na str. 102 wojewoda mówi, że je- czył tomu, co go do zbrodni skusił, kw eatjonow ćt
przedziwnej piękności obra?.;Madonny mu się nie rozchodzi o ccś Nam Tu wszystko się wiąże i autorka ^ I f o ^ i n j T n t ^ c h T S w ' ^  
ęd Grzegorz? Gregoriańską zwanej, chodzi o to, by ozystosc języka  pozostaje wierna hasłu, k tóre  śmia- tak w m nngólskiiu, j?ak  i w chińskim  Języ

Oto przykład stylu. Widzimy ca- zachować, a słovt'n:ki Lindegu ani ło s tawia n& czele książłik „ad logi- ku is tn ie je  dźwięk „uh*, a n ie  „h*. Zatem

W ł K o t w i c z .

ła ccene a na ODiśame jej nie użyto Karłowicza nie znają wyrażenia cum pergou. Logiczna budowa dzieła rosjau te  zupełnie popraw nie używ aią  w 
jednego zbytecznego wyrozu. A utor rozchodził się komuó o cos. je s t  bez zarzutu . Mamy nie tylko P o W A  N f e S ^ m o S
La musi z własnego doświadczenia Ale to jedyny lapms, jaki uwa- żywych ludzi, aio w ich czynach i W y padU  „ch«.
coś Y/iedzieć o tem. jak  się tak ie  źnie czytając  zdo^ łem  zauważyć. rozmovyach y/yrażone nieśmiertelno N atom iast A nglicy p o s łu g u ją  się „h* 
rzeczy dzie ą bo sama chyba w Poza tem język czysty, bogaty, prawdy. Dzieło sztuki napisane z powodu b ra k u  w ich alfabecie  bardziej
ten  sposób p:s*ła, poruszona jak ism ś zwięzły, piękny. Gała książka czy- obiektywnie, bez tendencji żadoej, ^ W s c h S e " a S l s k i K y T ^ s f n a ^ b ^ r -
nadprzyrodzonem natchnieniem, Mó- ta  się jednym  tchem  i wydaje się jako wizja świetlanej przes/łnści, dziej rozpow szechni, n y  i  angielskiej tran -
rego r.Tzedtem nigdy "W tej mierze napisana jakby  w cudownetn za- j e s t  jednak  zarazem obroną Kościo- sk ry p c ji l.ży w a .ą  toż i ch ińsk ie  urzęduj

T  a  b  e  B g )
zam iany zło tych  n a  m ark i pu isk le  i 

odw ro trie  — fo rm at kieszonkow y

cena 500.000 m k
— Żądać wszędzie —

m ensa Junoszy, to radziłbym usil­
nie zaczai poznawanie się z  C onra­
dem, oraz roznmakowywauie się w 
jego przedziwnych utwmrach od — 
przeczytania jego , Sześciu opowie­
ści* („A set of six*J.

Egzotyzrau w nich „czystej wo­
dy*—mniej. Czytając ów cykl opo­
wieści, o trzaskam y się delikatnie i 
stopniowo z przenoszeniem ctas w  
Światy... za siódmą górą i za siód­
m ą rzeką. Powtóre, przebiegniemy 
całą ogromną skalę twórczości Con­
rada, gdyż właśnie każda z tych sze­
ściu opowieści je s t  niejako próbką
i pokazem trak tow ania  przedmiotu... 
w  sposób najrozm aitszy. Pierwsza 
opowieść jest (jak sam autor wy- 
reźnie zaznaczył) romantyczne, d r u ­
ga ironiczna, trzecia oburzająca, 
czwarta desperacka, o dwie os ta t­
nie: wojskowa i patetyczna.

Niech-że nie zapomnę dodać, że 
wszystkie one są  — wyrażając się 
zwięźle & dobitnie — arcydziełami 
kunsz tu  p isa rskugo l Poprostu i 
bez zastrzeżeń: są  to arcydzieła.

Które z s z łśc 'u  najdoskonalsze? 
Jeżeli caodzi o ca jpyszniejsze wy­
trzymanie obu bohaterów oa począt­
ku  do końca w ł ypie i stylu, to 
wypadnie oddać pierwszeństwo opo­
wieści „Pojedynek*. Historja tistóch 
oficerów arm ji Napoleona, którzy, 
posprzeczawszy się raz z najbłah­

szego pod słońcem powodu i odbyw­
szy pojedynek, wciąż na nowm stają 
ze sobą w konflikcie, faktycznie do 
niczego nie podobnym, lecz zmusza­
jącym  ich do pojedynkowania się 
raz po razu.,, przez całych dwadzie­
ścia u t .  Przez dwadzieścia lat, do­
szedłszy obaj do generalskiej rangi, 
wciąż iiapojedynkować się jeszcze 
nie mogą ao syta! Nieprawdopodob­
ne? Owszem. Tak przerozkosznie 
naturalnie wszystko się jedno z d ru ­
giego wyplata, tak w szystko prze- 
znaitomicie tw orzy  dwa typy „na- 
poleonietów* niesłychanie żywe i 
plastyczne, — że ani na chwilę nie 
wątpi się, że tacy, jeżeli w samej 
rzeczy nie byi;, to aż nadto być 
mogli! A św ietny humor opromie­
nia, ba, przepuja te dwa przesub- 
telnie groteskowe żołnierskie cienie 
dwudziestu lat wojny i zwycięstw...

iNic podobnego nie przeczyta się 
nigdzie. Choćby się przowertowało 
ca:ą bibljotekę beiietrystyczną. Ma­
m y w jednem  stustronnicowom o 
powiadaniu bystrość i głębię Btend- 
hals, z humorem Dickensa, i dow­
cipem Anatola France, plastykę Sien­
kiewicza, lub Wiktora Hugo z v/y- 
tw ernym  liryzmem i sceptycyzmem 
Barbey‘a d ‘Aureviliy, a sentym ent 
Daudeta z realistyczną psychologją 
Czechowa

h  dalej — któżby przypuścił, że

ezyn nadludzki U rsusa  z „Quo \ a -  
dis?*, zakro jony  przez Sienkiewicza 
na miarę Herkulesa lub Tezeusza, 
moźo być w inwencji pcwieściopiF; 
sarskiej prześcigniony! Wszyscy 
mamy w paraięoi zarytego powyżej 
kostek w piasek areny olbrzym ie­
go Liga trzym ającego za rogi tura... 
Jak  Rzym Rzymem nie widziano 
nic podobnego!.,. Głuchy, podobny 
do jęku  ryk... t rzask  łam anych ko­
ści... coraz chpapHwezy i boleściw- 
szy ry k  tura, pomięszany ze świ­
szczącym oddechem nad człowieka... 
głowa zwierzęcia przekręca się co­
raz  bardziej...

Teraz zaś przenieśmy się w yo­
braźnią w epokę o wmle bliższą. 
Jesteśm y w' Chili. Płynie czwarty 
rok zaciętych i bohaterskich waik 
Ameryki Południowej z opresją 
hiszpańską, rok 1820 ty. Zrewolto ­
wany a zwycięski gensrał chilijski 
San Martin wydarł już  hiszpanom 
ostatni port. Rady sobie tylko dsć 
nie może ze straszliwym pa rtyzan ­
tem eks-bandytą. skazanym  na roz­
strzelanie. Ów Gaspar Ruiż, poko­
chawszy nsd  życie zagorzałą roją 
listkę, sam  stanął hezpamiętnie po 
stronie „obcej przemocy* i poprzy­
siągł wytrwać przy husnpanach do 
ostatniej kropli krwi, on i jego po­
tężna partyzancka banda. I oto u- 
uda«o się ohilijczykom u jąć  pod­

stępnie niewiastę Ruiza i dziecko i 
osadzić ich jako zakładników w 
forcie gdzieś w górach prawie nie 
dostępnych. I oto Ruiz, trzeba  wie­
dzieć, że siłacz n&d siłe.cze, dobywa 
tego fortu. Ma jodno działo — bez 
lawety, k tó ra  wraz z mułami ją  
dźwiga] ącemi stoczyła się w p rze­
paść. Tedy Ruiz bierze 3am na po­
tężne swoje bary spiżowe dniało; 
każe go soDie do pleców p rzy w ią ­
zać, s taje  na czworaki — i w ytrzy­
muje t rzy  strzały, dane z arm aty  
ku  bramie fortu! Bramę wysadzo­
no, lecz przy trzecim  strzale szalo­
ny człowiek pada ze złamanym 
krzyżem, aby w y z b n ą ć  rychło po­
tem  niezłomnego ducha

To niesłychanie efektowny clou 
opowieści „rom antycznej*. A jak  
pisana oała!

Typową dla Conrada jes t  opo­
wieść „oburzajaca* zatytułow ana 
„Bestja*. Ową beaiją jesr-i-statek, 
szalona fregata, co sama, niby jaka  
żyjąca istota, druzgoczą inne stul 
bl, zabija ludzi, piata załodze ha­
niebne psie figle. Straszna, niesa- 

owitai Wleciała n a  rafę i rozbiła 
S ę —ta dzika bestja.

O p o w ie ś ć  „A narchista0, zi paru  
pierwsze mi ka rtkam i będącemi a r­
cydziełem ironji i hum oru (o p i s  
spółki międzynarodowej d(a wyrobu 
eksli&ktu mięsnego, słynnego Bos),

tudzież opowieść „Szpieg* naiwła- 
Sciwiej by nazwać: egzentrycznemi. 
W  tej ostatniej ze świetnie ironicz­
nej całości 3uto grotesko wością 
przetkanej w ybłyskuje  znowu ar- 
oydziełem kunsz tu  pisarskiego epi­
zod — niepow&zedni. Urocza córka 
wysokiego urzędnika państwowego 
zabawiająca się z almatorstwa W. 
anarchizm, a k tóra  „przyswoiła so ­
bie wszystkie gieoty odpowiadające 
rewolucyjnym przekonaniom*, do­
wiaduje się, że ten, którego poczy­
tywano w partji za uajfanatyozniej- 
szego anarchistę, i z którym  w tak 
zrafyłych pozostawała stosunkach, 
jest... szpiegiem p ro 'm k a t  irem! Co 
czyni? Jak  się zachowuje? W szyst­
kie te sceny, to jeden, prześwietny 
popis pisarskiego wirtuosowstwa.

Wielki pisarz. *
Nie mówmy nic o łączących go z 

nami więzach pochodzenia i krwi. 
Bezfwzględa na to skąd  się wziął, 
co świat o. nim mówi, i w jakich 
sierze tematów się obrąca — trzeba 
go pozaać. Utwory Józefa Conrada 
to wr chwili obecnej: ostatnie słowo 
powieśeiopisarstwa wogóie, doprowa­
dzonego oto w ciągu wielu, wielu 
dziesiątków lat-—do perfekcji.

Czesi. Jankowski.
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— Wręczenie orderów. Wczoraj 
o godz. 12-ej p. Delegat Rządu W a ­
lery Roman w asystencji jjjerewai- 
ka, oddziału ogólno-prezydjalnego p.
Paw ła R&ute;?® wręczył w imieniu 
Pana Prezydenta  Rzeczypospolitej b. nego

(z obrazami świetlnemi). Wstęp 
500.000 mk. p

— Uniwersytet Powszechny iw. 
A. Mickiewicza komunikuje, ż© w y ­
kłady po przerwie Świątecznej roz­
poczęły się dn. 28.IV. r. b. Sekre­
tariat. czynny codziennie od god*. 
6—8 wieczorem Dominikańska 18.

— Kahażeóstwo majowe dla aka­
demików odbywać się będzie w każ­
dą sobotę o godz. 7 wieczór w 
kościele Św. Anny.

— (0 Z T-wa Przyjaciół Nauk. 
W niedzielę dn. 14 kwiat., o godz. 
l l ,  w lokalu semio&rjjim historycz-

(Zamkowa l l) ,  odbędz'* się

fSf W dniu 1 czerw ca  b- r. zos tan ie  o twarte  częściow o odrestaurowane po wojnie Zdrojowisko

D r a USKI ENI KI

Prezesowi Tymczasowej " Komisji 
Rządzą«ej p. Aleksandrowi Mey­
sztowiczowi odznaki Krzyża Ko­
mandorskiego z gwiaadą orderu
„Odrodzenia Polski", nadane p. Massoniusa p. t.: „Zasady teore ty -  
Meiyśztowiczowi sa  wybitne zasłu- 
gi, położone przezeń koło przyłą-

miesięcŁne posiedzenie III wydziału 
T-wa Przyjaciół Nauk, k tórego po­
rządek  dzienny zawiera; 1) sprawy 
administracyjne, 2) referat nrof. M.

położone na brzegu Niemna i Rotaiczanki nad jeziorem Druskonie w  ziemi Grodzieńskiej (5 godzin 
jazdy od W arszawy, 2—4 od Vilna, wygodny dojazd od stacji autobuseni).

Miejscowość wyjątkowo malownicza i zdrowotna: g ru n t  p iasesysty , przepuszczalny, wokoło 
ogromne bory sosnowe. Radloczynne źródła mineralne (solanki) do kąpieli i picia c składzie zbliżo­
nym do Kissingeńskich.

Kąpiele solankowe, borowinowe, hydropatja , kąpiele powietrzne i rzeczne.
W&ltaaania główne: cierpienia reum atyczne kości, stawćw, mięśni i nerwów, a rte tyzm , zołzy, 

krzywica, przewlekłe cierpienia skóry, narządów jam y  brzusznej i organów kobiecych; choroby żo­
łądka z pcdxwaśnością, wątroby, miedaiczek nerkowych i kiszek; chórooy nerwowe organiczne 
i funkcjonalne, rozmaitego rodzaju bezwłady i niedowłady. W yjątkowo odpowiednie miejsce dla r e ­
konwalescentów, ludzi osłabionych i wyczerpanych nerwowo.

Lekarz  zdrujowy: Dr. MIŁOSZ GRÓDECKI.
Konsultanci Zarządu Zdrojowiska: Prof. S . ŻEBROWSKI z W arszaw y—choroby wewnętrzne.

Prof. W. JASIŃSKI z Wilna—choroby dziecięce.
Dr. J. LASKOWSKI z W arszaw y—choroby kobiece.

Bliższych informacji udziela Zarząd Zdrojowiska „DRUSKiEJSIKI*
WILNO, UL MiC.(IEWISZA 21.

czenia ziemi Vdońskiej do Rze­
czypospolitej Polskiej.

Tegoż dnia o godz. 1-ej wręczył 
również p, Delegat odznaki Krzyża 
Oficerskiego orderu „Odrodtenia, Pol­
ski* pułkownikowi Walerj&siowt Czu- 
mie, b. dowódcy 5 syberyjskiej 
polskiej dywizji; odznaczonemu aa 
w ybitne zasługi w dziedzinie ad- 
minijttracji wujsaowej. P rzy  w rę­
czeniu obecny był ofic-ar łączniko­
wy przy Delegaturze Rządu płk.
Stef ad J&nśrowaki.

— (Z) ObiiszsDle cenników w zło­
tych, Urząd walki z lichwą zarzą- I
dził ścisłą kontrolę wszelkich sen- deokicn spotka nię we w torek  nad- 
nlków nowej waluci®, prEyczem chodzący (6 b: in.) całe Wilno; Od- 
wrazie skonstatowania, podwyższ©" czyt W andy Pomian, urozmaicony 
nia jakichkolwiek cen przy oblicze- przeźroczami rospocenie się o godz. 
n iu  na złote, winni karan i będą z V-sj wieczorem, 
całą surowością. _  _  Z „sokeła* Sekretaria t  Głów-

czne pragm atyzm u'
— odczyt ^andy Pomian o Szwe­

cji. Bilety na odesyt W andy P o ­
mian, zapowiedziany na Ą. 6-go 
b. m. w  Sali Śniadeckich, na te ­
m at „Szwecje je j  kultura, u rządze­
nia społeczne i zwyczaje narodowe*, 
są  już  do nabycie w księgarni Ma­
kowskiego, przy ul. 3  to JaÓBKiej 
(cena miljon m arek  — dla uczącej 
się młodzieży pół miljona).

In teresu jący  tsn odazyt odbę­
dzie się jak  wiadomo na rsecu Ko­
ła Poi. Macierzy Szkol*ej im. Em ­
my J»leński*j-Dmochowskiej (bibijo- 
teczki ludowe).

Nie wątpimy, że w Sali Sni*-

alkoholu. Korni- ^  ^ ^
tu  &Kr es owego”, w Wiluie zawiada­
m ia o rhaiącym się odbyć w ai*« 
dzialę dnia i  go m aja  r. b. o godzi­
nie 4-tej po południu posiedzeniu 
Komitetu, aa  które opróez Zarządu 
Gniazda, oraz Zarządu i Rady 0 -  
kręgowej, zaprasza Druhów

(0 Sprzedaż aixunoiu. mmoi- Komitetu Wykonawczego „Zio-
sfcrjat rządu  na m. Wilno poaajo J -----  s  -
do wiadomości, źe zakaz wy szynku 
alkoholu podczas przeglądu poboro­
wych stosow any nie będzie.

— (I Podatek od psów. .W zorowy 
s ta tu t  Min. Spr. Wewnętrznych, a- 
głoszony w ostatnim Nr. „Dziennik*

podzielenia pracy  i co za tern idzie 
podzieleni* komisji na dwie.

(/) Pensje urzędnicza za miesiąc 
maj. Była informacja, że urzędnicy 
państwowi o trzym ują  w m aju ni© 
tylko pobory nie zmniejszone, aie
0 4 proc. Bwięknzone. Faktycznie 
jednair przy wypłacie pensyj w  dn.
1 m aja  okuzało Kię, żo poi p o trące ­
niu z pensji podatku dochodowego, 
opłat za akcje, proc. t u  em eryturę , 
s trąceniu dodatku kresowego, w resz­
cie po potrąceniu stale  figurującej 
prawie u każdego urzędnika za­
liczki, urzędnicy otrzymali w maju 
najwięcej */4 swojej zwykłej pensji.

— (ł) Pogotowie Ratunkuwe 
udzieliło w kwietniu pomocy w 2 2 8  
wypadkach. W yjazdów ma m ieja te  
wypadków było 136. W dniu 1 ma- 

udzielono pomocy 5 osobom, w 
tem  i polakowi i 4 żydom.

Z A l f i M f i D O l i l E N l E
Adm inistracja przypom ina, że czas odnowi prenum eratę  

na M a j.

R ównocześnie uprasza Sz. prenum eratorów zalegających  w  
opłacie o łaskaw e uregulow anie należności.

W szystkim  prenumeratorom, którzy nie odnowią prenum e­
raty, w ysy łan ie  pism a będzie b e z w a r u n k o w o  w strzym ane

• i
Pieniądze można w płacać za 'pośrednictwem Pocztowej K asy  

O szczędnościowej Nr. 8 0 2 5 9  na rachunek W ydaw nictw a „ S L G W O *

Administrator gazety „SŁOWO*
(— ) St, Grabowski.

11 0  D W | E D Z A J  C 1 E L I C Z N I E ! ! !  ▲
WYSTAWĘ OBRAZOW ©

__________________________ p ray  ul. ORZESZKOWEJ 7. ' A

TEATR i MUZYK*

— T eatr Polski „Lutnia". Dziś z okazji 
roczn icy  ko n sty tu u j i 3-go m aja, dwa przed- 

n .n i -  a ™ staw ien ia ; o g. 4-ej po cenach  zn iżonych

K o m i s j i
p o  10 L . ,  z a  k a ż d e g o  z a s  g ie g o  J c ^ to o k ó w  t y c h ż e ,  t a k  Z p o ś r ó d  z Jagiellonów *. P rzedstaw ien ie  w ieczorne 
p 3 a , p o i i& a a n e g o  p r z e z  tę samą o s o -  c „ ł o n k 6 ^  T . ^ a  j , k i i i  0/ £ h 8 e
oę 20 ir., z t  trzeciego i następnych gly.0)Vy dokooptowanych, nadto zwia- 
po 3 0  tr. O poda.ko?aclu  me podle- c a  s i ę  poza piaemnem rozesłaniem 
g a ją  s^ezeahęia d® 8 tyg., j,»der- £apr0s20]Cl specjalnie do wazyst^igh 
pies bneuohoyfy na  kazae gospo- - r  -

wszystkich  zawddhików, broń do- odkrytym  celownikiem 1 muszka* 
wolna bez szkieł optycznych. 3 po- jedno strzałowej, dubeltowej, ma- 
zycje zasadnicze: stojąca, klęcząca gazynowej lab  iu tom atyezne j  bez 
i leżąca, po 5 strzałów s każdej ograniczenia wagi. Tari&a przed- 
pozycji i 8 s trza ły  p ró b ie  nie zaJi- s tawia jelenia naturalnej wieikośc? 
czono. Ck .̂s strzelania nieogranieso- podzielonego na  okręgi koncentrycz­
ny. Tarcza wzoru międzynarodowe- ne i na  p unk ty  (od 1—5). Jeleń 
go o średnicy l  m tr. z 9 okręgami, widoczny j bst dla strseloa w ciągu 

2) zawody o uustrzowstwo m. 4 sekund. Przepisy  szczegółowe w6-

pies tanoucno^y na m zu b  giwpo- 0}ganize«yj społecznych o łaskawe 
darstwo, psy będące w posiadaniu wydelegowanie na to posiedzenie 
władz państw owych i saporządo-. gwyg^ przedstawicieli, w culu na- 
wych, psy  osób przebywających w wiąJI ł n i / ścis}eKo ko®taktu, na czas 
gmime czasowo n e dłużej, niż 4 prsy^otow&ń „Zlotu", dla wspólnej

pracy. (Sala „Sokół" Wilańska 10). 
-  Wieczór uroczysty na Kursach

poprzedzone będzie przem ów ienlm  profes.
Uniw. K azim ierza C hodynlcklego.

— Przedetawienia popołudniowe operowe  ̂  ̂ ______ ___
w Teatrze VfieiKiaa. DMś o godz. 4-ej po poł. Lwowa. —  Zawody .©dsostkowe a a  dług regulaminu Komitetu
i% V ju te “ enrtwni3i  oDi "  ' V  S \ c « :  ° f W  20p .m(.Lr- ,a.'dowoinej pozycji Olimpijskich w P aryża (b ro sz u ra -
m en# z p. Pastów n^. Uba p rzedstaw ifu la  stojĄO©J* 10ŻĄC, i l lb  k l^ o S . 10^ Tir© u© CJlftSS©).

tygodni i psy, należące do przed' 
stawicieli państw  obcych, ®raz psy, 
stanoWiącę przedmiot handlu w 
przedsiębiorstwach.

Podrteic ten znajdzie zastoisowa- 
nidłw'*!!. Wilnie i być może w n ie ­
których miastach powiatowych. W  
gm inach wiejskich gpodatak ten 
prawdopodobnie nie będzie jstoso- 
w aay  z® w sględu na jego niepopu- 
larność. Na wsi byłoby bardzo po ­
żądane wprowadzenie przepisów o 
karach  za nienawiązywani® psów w 
okresach niebesplecznyeh pod wzglę - 
dem wścieklizny. P rzep isy  te p raw ­
dopodobnie w najbliższym 
będą przez organizacje 
wydane.

— Posiedzenia Sady Miejskiej. Dn.
I b. ro. odbyło się posiedzenie Ra­
dy Miejskiej. Uchwilono podatek 
od przesyłem jednostkowych zw y­
czajnych  i pośpiesznych, przywożo­
nych koleją do Wilna, za które 
opłatę przywozową oblicza aię od 
sztuki a nłe od wagi a mianowicie,

dane będą po cenach  snlzonyck
— Uroczysta akadem a ku uezczenlu 

rocznicy 3  maja Dziś o g. 7 m. 30 odbędzie 
blę -w T eatrze WKilkim u ro czy sta  akadem ja. 
Na program  złożą się  n a s tęp u jące  p ro ­
dukcje; 1) przem ów U nie, 2) Hymn (o rk leatra  
pod dyr. Lessczyńailego), 3j n a  Z m artw ych­
w stan ie  P o lsk i— (Rom anowski), 4) P isśn - 
n»rodow e (Pastów na), 5) RecitatiTO i cav&- 
t ln a  z op „P»rja" -M oniuszki — ;Stępkow 
skl), 6) A rja  z op. J l a lk a -  M oniuszki—Je 
fim-ewa), 7) W arsza^ Irn k a  i H rm n  W y 

A 0 len ia  Polekl (Ludw ig), 8) Polonez Ą-dur-
Chopina (o rk ie s tra  pod dyr. L eszczyń­

skiego)-
— Wyatępy Elny G ittadt. Dziś o  g. g  n .  

30 znakom ita a r ty s tk a  E lna G lsted t oraz
„K atla

tan ce rk a* . B ilety  nab y te  n a  .K a ti^  tan - 
w ażne jednocześn ie  na  u ro c iy s tą

łów i 3 próbne niesaliczone. Zawody 8) Do sztucznych gołębi 
dostępna dla zawodników, k tó rzy  ków). Zawody jednostkowe

(rznt* 
z do-

Matursinych.. W rocznic© Konsty­
tucji 3-go Msja uraądakją  Kur&y 
Maturalne Stowc-rzyasenia U rzędn i­
ków Państw ow ych w sali M ie j s k i e j ,  
ul. O strobram ska 5. w sobotę dnia 
8-go maja b. r. Obchód zaszczyci 
J. Ekeelencja ka. Biskup Bandur- 
ski. Współucaefltnietwo w obcho­
dzie przyrzekli: p p . H e n d r y c h ó w n a ,  K- Dembowski w y s tą p ią  w operetce
K rużanka, Pastowna, panowie Brze- ce?kę*' ** ' ° "
Z ińeK i (sole skrzypcowe z akompa- ak ad em ję
njam entem  p. Kulicks), dyr. opery — lutrzejuiy występ ldz*fa Śliwińskiego.

07Rsle Leszczyński, Ludwig, Romanowski, ,Jrutr0.jy niedzielę, w ss łl T ea tru  Polskiego 
^  jZ K Sie n ,  , J  o -  (L utni*) znakom ity  p lan ista  Jó ze f S llw ińsH ,
s a n i t a r n e  o t ę p n t o w s k . ,  V  r b r o d t ,  W r a g a .  O r  - ^ &j 0 3w(jj j 0dyny  ko n ce rt w w .in ią . W y- 

kias tra  s y m f o n ic z n a  o U P .  p o d  b a -  s tęp y  tego  św ietnego a r ty s ty  cieszą się  u 
t u t ą  p .  K o r d e c k ie g o  o d e g r a  f c ie r e g  naa a lez flyk łem  pow odteolem  dzięki jego  
Utworów symfonicznych. Początek w ysoce a rty s ty ca o em u  poziomowi. Począ-
o godz. 8-ej wieczorem. Po obcho- 
daie odbędzłe się zaba wa taneczna 
na dochód Br. Pom. K. M . SUP.

— Podziękowaniu. K om itet O rganizacy j­
ny  „Św ięta eadzenia dri.ew* przez dziatw ę 
Szkół pow szechnych m. W i/ns sk ład a  se r­
deczne podziękow anie za uśw ietn ien ie  uro-

tek o g. 
od 8—9.

5 w. K asa o tw a rta  ort g  l l —1 1

WYPADKI I KRADZIEŻE.

osiągnęli w zawodach wstępnych 
minimum 76 punkt. Broń aługa 
dowolna. Tarcza wzoru międsyna- 
rod.

3) Zawody o mistrzostwo Polski 
w r. 1924. Zawody jednostk. na  
odległ. 300 mtr. z 8 pozycyj po 10 
strzałów  i 8 próbne uiezallcaone. _
Dostępne dla strzelców, k tórzy Igrsysli  Olimpijskich, 
osiągnęli w poprzedzających zawo« 
dacn minimum 76 punkt. Czas 45 
minut. Broń długa, dowolna bez 
szkieł optyc-sn. Tajrcza wzoru mię- ~  Wilki w Rosji. Liczba daikich 
dzynarod. zwierząt, a zwłaszcza vrilków,

4) Zawody pocieszenia. Zawody wani0głA sl? w Rosji od czasji woj- 
jednostkow e na cdległ. 1 00 m tr.  z ?y». wa|kut,ek zupełnego rozstro ju  
długiej broni dowolnej bez szkieł gospodarczego i administr&« 
optyczn. Dostępne wyłącznie dla ®yJneS° P°d rządam i bolszewickimi, 
zawodników, k tó rzy  nie zdobyli ^e?°  s topnia, że wywołuje głośne 
nagród w poprzednich zaw idach . 3 , 8irDny  włościańetwa.
6 strzałów i 3 próbne z  dowolnej . “  j edr>> tyliro gubernji  Wiac« 
pozycji (stojąc., leżąc, I klęcząc.). ,w  według

wolnej broni, jednakże o kalibrze 
me większym od lg . Nabój órn tu  
nie może przew yższać 36 gramów 
a ś ru t  ule mttee być grubszy od 
Nr, 6 angielskiego. (2,5 mm średni­
cy). Odległość 15 mtr. od m iejsca 
wyrzucania gołębi. P rzepisy  szcze­
gółowe według r®gul. Komitetu

ZE ŚWIATA

1 )  z a  k o n ie  i  b y d ło  r o g a t e  r o s łe f ż  z ło t e  c^yotoścl przsz w zięcie w niej czynnego
, *■ i  l i n o i U ł n *  J o c p r t  H lb *c r»A l A n n ł i  R l a k i m o u r l  -r£»T»-»cłM>ucd s z tu t i ,  2) za inne zwierzęta poł 

złotego od sztuki. Podatkowi nie 
podlegają; a) ładunki stanowiące 
własność państwa lub Magistratu, 
oraz a r tyku ły  przeznaczono do od­
budowy zabudowań mieszkalnych

udzlaiu: Jego E kscelencji B iskupowi Jerzem u 
M stulew iczow l, Jego E kscelencji B iskupow i 
B andurskism u, ks. H arasim ow iczow i, 0 0 . J e ­
zuitom  1 w szystk im  .Dostojnym Gościom z 
J . W. Psuom  D elegatem  Rządu i Jsg o  E k s­
ce lenc ją  ks. B iskupem  MicbaJJdewiczein na  
czele, Którzy zaszczycili swoją obeenoenoś- 
eją tę  uroczystość, a szczególnie p. dyrek-

— Napad. D nia ~2 b. m . o godz. 4-ej 
IC s iu  uzbro jonych  osobników  dokonało 
napadu  rabunkow ego na  dom S tan isław a 
Adam owicza (zaśc. W ołczuny, gm. Rudo- 
mińskiiłj, pow. Wil.-Troc.), Zrabow ano róśne 
rzeczy w artości 69 m iljard . mk. Pościg  za­
rządzono.

danych uraędowych 222 konie, 300 
krów, 800 cieląt, 200 owiec, 180 
świń i 7000 sz tuk  p tac tw a domo­
wego.

Śmiałość wdków dochodzi do 
tego stopnia, że naw et wysyłane 
na  na rtach  patrole wojskowe na-

1  CA1EJ POLSKI-

i  gospodarczych, Ziliszcs-nyoh wojną torow i Paw łowiczowi, p. W elierow i l or- 
i b) towary podlegające państwowe kieetrom : saperów , A rty lo rji I P o licy jnej.

— Serdeczne podziękow anU  p. Mar- 
szałkow ei A. P iłsudsk ie j za ofiarę  100 ml- 
ljonów  mk. n a  ochronę d la  dzieci s ie ro t po 
wojsk, sk łada  Z arząd  T-wa „P. Ż. P.*

—(!) Za nieuwldocznienie cenników
Urząd do walki z lichwą pociągnął

— Ruch portowy w Gdyni. „Ga­
zeta Gdańska* donosi z Gdyni, że 
w dniu 26 b. m. przybył tu drugi 
z kolei parowiec francuski linji o- 
krętowej „Compagnie G enerde  Tran-

mu podatkowi od spożycia, zużycia 
względnie produkcji i stanowiące 
monopol państwowy.

Również uchwalono utworzenie 
re fe ra tu  wojskowego, oraz skasowa­
ni© 2 - th  etatów pielęgniarek w  do odpowiedzialności sądowej w d a .  
szp ita lu  dziecinnym. 80 kwietnia i& handlarzy,

— Powszechne wykłady uniwer- — (l) Komisja regulacji i rozbił 
sy ttck le . Obchód Święta Naredcwego dowy miasta. Na ostatnim  po&iedze- 
w Uniwersytecie. Powszechna W y- niu Rady Miejskiej na wniosek rad- 
kłady U niw ersyteckie  organizują w nego p.*W. Studnickiego, poparty  
dniu 8 m aja  1924 roku  w nobotę, przez radnych  prof. Ruszozoyea i p.
o godzinie 7 - | j  wiecz. w S d i  Snia- Korolca, uchwalono polecić Komisji posiadłość pod Gdańskie/n. Sprawa 
deckioh Obchód Swięt? Narodowego, tocnn;czn©j rozbudovv*y i urządzeń  tc  nąbj^ała aktualności, gdyż Dokto- 
Cfi k tóry  złożą się: i )  Słowo wstęp- miejskich, której jeszcze w zeszłym rowioz zwrócił się z tym projak- 
ne J. M. Rektora, 2) Odczyt D?. I. roku dano polecenie opracować pian tem do Komisji Ligi Narodów, któ- 
Jew orskiego p. t.: „Historyczne pod- regulacji i rozbudowy miasta, aby ra  następnie  ze swej strony prze­

kazała ,-ytę4sprawę Wysokiemu Ko* 
i t u i  TVT«̂ r. ŝ— w Gdań-

Narod. z

satlantic" pod nazwą „Wirginia" o 
pojemności 5.330 tonn.

— Uniwersytet żydowski w Gdań­
sku. „Biitische F r ts s e "  nawiązując 
do spraw y zamiaru wałożenia rzeko­
mego un iw ersy te tu  żydowskiego w 
Gdańsku donosi, żo projekt taki 
wysunął bogaty  kupiec warszaw­
ski Dostorowica, a tóry ofiarował 
na ten  cel do dyspozycji swoją

Pistolet. 5) Pistolet au tom atycz­
ny lub rewolwer. Zawody jedno­
stkowe ua. odległość 25 motr. z po­
zycji stojącej bez oparcia, ramię 
swe bodnę. 8 serje  po 6 strzałów.
T»rcza wzorn międzynarodowego.

Karabinek. 6) Zawady jednostko- padane są Zgonione przez wilkL 
we na odległość 50 metr. z dowol­
nej mało kalibrowej broni (cal. 22) 
bez szkieł optyczn. 4 serje po 10 
strzałów oraz po 2 próbne do każ­
dej serji. Pozycja  s to jąca bez pod­
parcia. Tarczu wzoru międzynar. o 
średnicy 0,50 mtr. z 9 okręgami.

Strzelanie myśliwskie. 7} Do rn -  
cnomego jelenia, a) strzał pojedym 
czy, b )  strzał podwójny, 
jednostkowe na odległość

Ż Y C I E  E K O N O M IC Z N E .
— WzroK kosztów utrzymania.

Z W arszaw y donoszą: Komisja do 
badania w zrostu  kosztów u trzy m a­
nia ńa posiedzeniu w dn. 2 m aja 
1924 r. ustaliła, iż koszty u trzym a­
nia w mieście W arszaw ie  w okro- 

Zawody sie od 16—30 kwiat, włąoznie w  
100 m tr. porównaniu z okresem  od l —15  kw.

z dowolnej broni gwintowanej z  wzrosły o 0.15 proc. Zaś w całym

misarzt f  5 Ligi Narodów 
Ligi

s ta w y  Konstytucji 8 m aja, 8) część przedstawiła na najbliższe posiedzc- 
a r ty s ty czn a  w w ykonaniu  o rk ies try  *ie Rr.dy M ejskiej wniosek wytid- 
policyjnei. Wstęp 800 000 mk. p. rębnienia z komisji teshm eznej ko- sku. Wysoki Koni.

— Powszech.u wykłady unlwsr- misji regulacji i rozbudowy m iasta, kolei zwrócił się do senatu, 
ayteck e. W  niedzielę, £n.a 4-go ponieważ czas już  w ie k i  zająć się — Program narodowych zawodów 
m aja  1924 roku o godzinie 7-ej opracowaniem rozplanowania w we Lwowie, 17, 181 19 maja 1924. 
wtocz. \v Sali Śniadeckich Unłwer- W ielkim  Wilnie p&rKów, griachów  h .  Struelanie do tarcz - S trzelba—l)  
sy te tu  Prof. Dr. Jan  Oko wygłosi publicznych, środków komunikacji zawody wstępne: Zawody jedno- 
o d o z jt  p. t .  „Aiiropolis w A tenach" i t. p., co wykazała konieczność stkow e na odległość 100 m tr. dla

Nieudały zamach komunistów.
/ Dalsza likwidacja organizacji szpiegowskiej.

Ja k  już donosiliśmy w  num erze  wczorajszym, policja wpadła na 
trop  organizacji szpiegowskiej, działającej na rzecz Rosji Sowieckiej. 
A resztow ania  przeprowadzone były iuż z dn. 30 ub. m. na i  maja. 
jednak dokonywane w dalszym ciągu dały nadspodzl&waae wyniki.

Ujęto ogółem 28 osób, przeważnie żydów. Cała afera zakrojona 
była na w ielką skalę. Chodzą pogłoski, iż zamieszany w niej był n ie­
jak i  Kleiff, znany na terenie W ileńszczy iny  kom unista. Szereg firm 
handlowych, hand lu jących  z Rosją Sowiecką zostało skompromitować 
nych, jako  pośredniczących w  akcji szpiegowskiej.

Bllżssych szoaegółów narazle udzielić m e możemy, ze wzglądu 
na toczące się śledztwo.



S Ł O W O N r 100 ' , 17)

miesiącu kw ietn iu  7/ porównaniu z 
m arcem  w /rosły  o 0.80 proc.

— (Z) Opłaty stemplowe. W  m ^śl 
rozporaąd ien ia  Min. S k a r lu ,  ogło« 
szonego w ostatniem Nr. „Dz. 
U staw ", zawierającego praepiay dle 
o tojm ru Ziemi Wileńskiej w s p ra ­
wie ^ s to s o w a n ia  złotego do opłat 
stem plowych, opłaty te  wynosić 
będą od podań zwykłych 2 Zi.f 
podania w przeumiocie w ym iaru  
podatku  o ils suma sporna nie 
^ jzew yżsaa  20 ał., ogłaeane będą 
stem plem  w wysokosc: iiO gfoszy, 
o ile podm ie  dotyczy cum od 20 
do i40 zł. stempel wyDosi 40 gr., 
przy k w o ta rh  zaś wyżsayah 2 z l;  
załączniki do podań zwykłych opła- 
enne będą stem plem  wartości 4o 
gr., do podsń zfcć w sprawie po­
datków lo gk ; o p h ta  stemplowa od 
pe lnyeh  wyciągów a ksiąg  m etry ­
kalnych 40 gr.; opłata od rachun­
ków wj*o»ić  będzie lo gr. od każ­
dych  60 zł., prcyozem płatną bądaie 
naw et od n i ię e łsy e h  5o zł.

— Polityka taryfow a królewieckiej 
dyrekoji kolejowe!. Polityka króle­
wieckiej dyrekcji  kolejowej s ta r a ­
jąca  się wprowadzić niższe staw ki 
na Królewiec, niż na  Gdańsk, ma 
specjalny cel: niemcom chodzi mi*- 
nowicie o skoncentrowanie w por« 
cie królewieckim handlu wschod­
nio europejskiego, a specjalnie ro ­
syjskiego, jak  to imało miejsce 
przed  wojną. Zaznaczyć należy, że 
ta ry fy  Jrelbjowe niemieckie popie­
ra ją  pośredniku drzew nego króle­
wieckiego, g d y i  0,80 fenigów na 
linji P ro s tk i  Grajewo m a  tylko 
w tedy  zastosowanie, gdy  transport 
idzie dalej morzem, a więc przez 
Królewiec tranzytem . Wobec tego

należy p rzy  obliczaniu zmian ta ry ­
fowych na polskich kolejach brać 
zawsze pod uwagę stosunek frach­
tów na  Gdańsk i Królewiec. Po za­
w arciu  umowy z anglikami na ek­
sploatację B ałow?eży należy b a ­
czyć na to, żeby wzmożone t r a n ­
sporty  drzewa polskiego ide poszły 
na Królewiec wobee korzystn ie j­
szych frachtów.

Wystawa artystów żydewsklch.
Od n led zM i, w srnaehu  gm iny żydow ­

sk ie j, zgrom adzono dorskek  m alarzy  ży dow­
sk ich  z w szyetk ich  ziem R zeczypospolite j. 
Ogólny rzu t oka, daj*  w rażanie, że n a  polu 
p las tycznego  u jęc ia  f ig u ry  ludzk ie j, w nętrz  
1 u lic , oraz w p o rtrec ie , o siągnęli s r ty łe i  
duży eukces. N ato m iast pe jsaż , n rzedstaw ia  
się znacznie gorzej i je s t ,  bibo nie odczuty  
w cale , lu b  trak to w an y  pow ierzchow nie i 
szablonowo. D aje się też zauw ażyd jak ież  
ogólne nadużyw anie b ru n a tn y c h  barw  w 
cieniow ania, eo daje  ton  po try  i brndnaw y, 
jed y n i*  rzeczy  B inkow skiego (trzy  obrazk i 
W ilna) i Kodklna, p o r tre t żony a rty 3 ty  
z re sz tą  tw a rd y  1 p ła sk i, i kolnrcw em i k re s­
kam i rob ione fc dobrze głow y, są  w olne od 
te j w ady. N a to m iast w ybitne zdolności 
okazu ją  w ry a u n tu , ta k ’e g łow y węglem, 
R otbaam a, pe łne  ch a rak te ru , są  p ie rw szo ­
rzędne. W ogóle p e r t r e t  k ró lu je . I A ucele- 
w icza z roznaczem  m alow ane, dohrr 1 po­
dobne, i F riedm ana , dniem ! p lam am i, szk l- 
eow o robione, i alkaw y, n astro jo w y , w łas­
n y  p o rtre t Braunsi-a, czy  też H iraiw anga 
w łasny  p o r tre t węglem, w szystk ie św iadczą 
o zrozum ieniu psych ik i modelu o w p a trz e ­
n iu  się  uw ażnie w p la s ty k ę  tw arzy  ludz­
kiej i w ydobycie z n iej cech c h a ra k te ry s ­
tycznych, ja k  rów nież efek tów  k o o ry s ty c z -  
n ych

*  * & * « ► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * *
^ D z l S  w dniu Swięts narodo 
^»wogo — rocznicy 3jyfep M a j a ^  
^ .K a ż d y  palący nie powinien

nomnieć o piplerosach ^
|  „3-go Maja“J

W orobiejczyk rU śko-R ublłiycsn# daj® 
u tw o ry , C entneszw erow k m ałe, bardzo  ła d ­
n e , obrazeczki, ja k  m ozajka, z k tó ry ch  
„W ierzby* s ą  kom pozycją zasłu g u jącą  na 
uw agę. P a le j d a ł sym boliczny, ciekaw y w 
u jęc iu  i  w trak to w an iu  efektów  św ietlnych  
obraz „Po śm ierci* , je d y n y  tego rodzaju , 
dobrz rodzajow e obrazy  d a ł G u term an, a 
p o s tać  m ężczyzny „W płom ieniach* na  tle 
w alących  się gm achów  i cerkw i, wymow­
nie św iadczy o in ten c ji au to ra , p rz e d s ta ­
w ien ia  e i łe j  trag ed ji w schodu, co się n a  
w y raz is te j, św ie tn ie  ko lo ry styczn ie  t r a k to ­
w anej tw arzy  m ęzczyzny m alu je .

Z ałk ind  i S zer w iln ian ie , d a li leż ulice, 
zaułki, i środow iska rodzinnego m iasta , 
p rzytem  pejsaże  Sacra aą  w cale ładn ie  o d ­
czu te , a  p a s te le  odznaczają się silnym  ko­
lo ry tem . Również w idok z Beskidów  H e r 
szafla j je e t pa ten  św ieżości, dub ry  p o rtre t 
d a ł R ulnieki, w o jaka  z życia żydow skiego 
szereg  rodzajow ych  o b m ó w , u ję ty ch  dośe 
b a n a ln io  p rzed s taw ia  pew ne b łędy  w ru ch u  
postaci, np- siedzących  n a  ław ce zyaów . 
Ciekawe są  w ynik i H nufta, ledw ie znaezne- 
mi dotknięciam i z?,m aczające  k o n tu ry  t e ­
m atu , co jed n ak  n ie  przeszkadza w w ywo­
ła n iu  p lastycznego  w rażen ia  ca łe j p o s tac i 
i w yrazu  tw arzy.

W obec zbliżającej się w ystaw y  okręż­
nej po lsk ie j, ciekaw em  będzie zestaw ianie 
dw óch ró żn y ch  tra d y c y j, tw órczości i, l»ąd 
co bądź, różnych  k u ltu r . R.

D-rzy

Bujalskl, Obiezlirsk!! Waszkiewicz
lo k u ją  położnice i -shore z c ierp ien iam i ko- 
b ieclem i w Z akładzie położniczym : u i. W
P ohu lanka 31.

Szafy 
Stoły 

Łóżka 
Biurka 

Materace 
Kredensy 

Krzesła 
Otomany itp.

P O L E C A :

Dom Handlowy

mm MOŁODEGKi
WILNO, W ileńska 8 .

T IA T R  POLSKI (sa la  L utn ia) 
J u t r o  

w niedzielę, dc. 4  go ma;a

fortepianowy
i r  n y «  V w y * t ę p  z n a k o m i t e g o  
J L U 1 61 I p ianisty

Józefa Śliwińskiego
(W ieczór C hopina) S o n a ta  h  m oli, 4 
B allady, F an taz ja , Scherzo, Polonez 

i t .  d.
Poozątek o g. 5  ej po pęŁ 

Kasa o tw arta  od g. U —1  i od 
8—9 wiecK.

WILEŃSKA GIEŁDA

BI110 LEŚNE PARCELKYJSE
j, Łgstowskl i B. Swiętorzecki

Wino, ul. SUeklewloza, Nr."42 m.5.
Inform acje od g. 9 --10  I 5—6 w.

Sporządzanie  p lanów  goopod. leśnych, p a r­
ce lac ja  m ają tków  ziem sk. U dzielania p rad 
w sp r. daniny lasow ej (i m ajątkow ej. S p o ­
rząd zan i:, kopjow ani# planów  i inne.

urzędow a 2 m a ja  b. r.

M arki fińskie.
R uble ło tew skie .
L. Z W ileń. B anku Ziem. .

§Ą]ElfeftWSKA GIEŁDh
urzędow a 2 m aja  

G o t ó w k a :
D oiary  stanów  Zjednocz,
F u n ty  angie lsk ie  .
F ran k  francusk i .
F ran k  szw ajcarsk i.

P r z e k a z y :
B e l g j a ........................................
H olandja . . . .
P rag a  . . . .
W ie d e ń .......................................
W ło c h y ........................................
M iljonówka 
Pożyczka złota 
Pożyczka do larow a

0 12 
0.02 

20.—

1. r.

521—516 
228S—2268 

3 3 .7 4 -3 3 .6 i 
92.59—91.76

25.36—23.17 
195.47— 19353 

15.35— 15.20 
7.34—7.28 

23 4 2 -2 3 .2 0  
0.60 

S -8 .5 0  
3.15

Redaktor
S ta n is ła w  M cck iem icz .

Sp ó łka  W a rszaw ska

„WYGODA"
i

11N A R A T y I!
Nu najdogodnisjęzych warunkach fila Szanownej Klijantoli!

s k i c h ,  r i s n s k i  
DZIECINNYCHWielki wybór gaiowysh ubiorów Tt*"' li*ras,rich

oraz go to w ej bielizny.

Towary manufaktunwe i bieliźniane ’ S 1 ¥rT
Dżanifiry i żakiety wełniane.

Zapewniamy, j| eetiy niżej gotówkowych.
Polecając 8ię łuskaw yta względom S?&n. Klijent,, pozostajemy

Z POWAŻANIEM
Spółka Warszawska 

t W  Y  G  O  D  W *
ul. W I E L K A  37.

iajtańsźe zrodfo zakupy!!!
jOWSft siewnego

OWSA karmowego 
OTRĄB 

SIANA 
S Ł O n Y

AiĄKI razowej 
A Ą K i pytlowej 

SŁONINY
SaPERFOSFATU

w  S p ó ł d s i e f a l  f t o ln i i j
Kresowego Związku: Ziemian

ZA W ALM A 1. TEL. 1-47

Obuwia ?r |xp f8S S U Orłowa 1 
wielki wybór zagranicznych

D R U S  K I  E l  K I
K f l T R Y - W I L L A

Pierw szorzędny  ch rześc ijań sk i pen9jont, 
pokoi® z całodziennym  u trzym an iem  od i 
10-12 z ło tych ; zapisy  1 szczegółowe in fo r 
m acje  ul. G óra Boufałow a 5 m. 1 od 4 6 g.

„AB“

raftkich. d&swahj&fo i dziaciKnyeh 
ĘwHp» n t o w A n ^ - - _ t r w a l o ś ć

3 i
„ F  fe G “

Sp. A kcyjna 
BISKUPIA. 12 

WILNO

|  B-cia ALS/tWABSa !
^  ul. Wielka 42 S P. A K C Tdefon 822 S

1 ! !  N A  R A T y  \ ! I

Źądhj^is wszędzie:
wyśm ienitą  osekol»dę w  tabliczkach 

f a b r y k i  Bp  A  0 “
U ntafjiia  n e w i i ó  czek c ia t ia

.Zdrowia

?P  A  & '•
Sp. A kcyjna

BISKUPIA 12 
WILNO

X3

t a

LLJ

M
" S
taaO

c a
r-Łs,

l

w j e i k i  w y b ó r  o s t a t n c h  n o w o ś c i
Ma  s e z o n  le t n i

p o  c a n a c h  b a r d z o  n i s k i c h
W DUALACH: męskim

damskim
dziecinnym

OBUWIE LUKSUSOWE najuow gzych fasonów
ORYGINALNE; AN'uILLSKIE MATEJIJAŁY na garnitury 

męskie F-my WOHLAN C c Ltd

Baz gotćwM przy zakupie

OCR

Hurtownia pos ada: 
Wyśmienite kakao

w  p r o s z k i

firmy „PAG‘‘

„ P  A  C “
Sp. Akoyjna

BISKUPIA 12 
WILN 0 Hurtownia posiada:

.KONSERWY firmy 
Ruckler f Hdfiinger w e L w o w ie :
pomidory, gros^eK aiełouy, MBrale, 

gru dki, wiśnie, czereśnie i t. p.

heezniea i Szpital litewskiego Stowafzyszena Pomoey Sanitarnej
W iln o , W lleńsk?, 28.

W p rz y c h o d n i  przyjmuj.:, ie k u r z c  sp ec ja liśc i: Choroby dziecięc-Ł od fi — 4; choroby  w ew nętrzne od 12 — 4; ch iru rg iczne  1 — 2; kobiece 
— 1; oczu )1 — 2; usfS,. nosa i g a rd ła  3: —■ .3; zębóyj 10 — 11; sk ó rn e  i w eneryczne 2 — 3; nerw ow e 1 — 2;

W s z p i ta lu ^ n d d z ia ły :  w ew nętrzny, ch iru rg iczny , g inekologiczny i p o ło ż n ic z y  o d  g o d z . — 8 ,

GABINET ROENTGENA i ELETRMfiEOYCZHY

SPÓŁDZIELNIA ROLNA
Kresowego Związku Ziemian

Zawal^a Nr 1, telef. 1-47.
Z akres działalności:

Zakup! sprzedaż prod. f o M
Genefainą Roprezent. 
Gt Urz. Żywnościow.

Spr*«daż m ąki ży tn ie j.

Skład paszy
Spr*«daż detaliczna: owsa; o trąb , 

aiana, słom y.

Własne piekarnie
W ypiek cn lsba zo soraodjłżą d e ta lic z ­
ną  we w łasnych  sk lepach (U niw ersy­
tecka  l, Mickiewicza 20 K aiw aryj- 

ska 1, Portow a 22).
W ypiek ch ieba d ia szp ita li, in te rn a ­
tów, ochron, przytułków  1 t. p. itis ty t.

Dostawy rządowe
Pośrednictw o m iędzy producentam i 
rolny.-ni a in s ty tu c jam i państw ow em i 

w dostaw ie produktów  roinych.

Składy tov/;irowe z 
bocznicą kolejową
Róg ul. Tarkow ej i B zkapleniej 

te lefon  4-62.

Własny tabor przewóz.

K ie ro w n ic o  Rejonu Inż. i Sap. 
Wilno ogłasza

Przetarg
na dtrobsiy remor-t i roboty 

konserwacyjne.

W yszczególnienie robó t, p ro g ram , ora~ 
śc is ły  opis tychże i szczegółow e w a ru n u 1 
techniczne o trzym ać m ożna w godzinach  
urzędow ych w K ierow nictwie R ejonu Inż. 
W ilno (A rsen a lsk s  N r 5.).

W adium  w w ysokości 1000 zł. p. mo­
że być złożone w pap ierach  państw ow ych, 
op iew ających  na  złote puiskle n a  bony 
złote, lub pożyczkę kolejow ą.

O tw arcie ofert n astąp i dn ‘.a 12 m a ja  b. 
r . o gndz. 12.

K om isja zastrzega  sobie w ybór o fe ren ­
ta , uzależn iając od fachow ych i finanso  
w ych zdolności p rzedsięb iorstw , zg łas zają- 
cyoh się do p rz e ta rg u .—

Kierownik R ejonu  Inż. W ilno
L. dz. 1928/Iaż. 

z dn ia  15 kw ietn ia 1924 r

r ó b u j c o e  n e w e j  w y ś m i e n i t a ]
—— h e r b a t y  r .  108* "

| ł’AE“1
1

S
U
L
1

1  .
i angielski M a r k i  AB. 
j Jed y n y  ra d y k a ln y  

ś ro d e k  przeciw 
c u k r z y c y  (dinbeth 

I W yłączne przedstaw ić. 
Djll, ,',S A I R “
0 dział w Wilnie, B

.W ie lka  6 2 .  I
[Ż ądać w s * » d z le l
^ r y ^ t ^ k o z m  a r. A. B . |

Do łp rzed an ia

f i i B * y e a E k a i
parokonna 

K alw aryiss®  9 tn. 14
Do sprzed.

kasa o p o tr& a ła
„N ational Wladom. 
ul. A d.M ickiewItza 7-1

0 - 7 ¥  Mienscki
ul. W ileńska d4 m, 3. 
ch o roby  weneryczne 
skórne  (leczeń, s z tn c i. 
nem słońcem  górsk)- 

P rzy jir.u je  od 4-7

| Miłbsierdziu czytel­
ników naszych pole­
cam y 83-letniego 
s ta ra sz a a  z w yż- 
szem w ykształce­
niem , e>:-ziemla,ai- 
nii z W ileńszczyz- 
ny , zru jnow anego 
doszczętn ie przez 
wojnę, nie m.-.ją.-e- 
go krew nych k tó ry  
by mogli się nim 
zaopiekow ać. O fia­
ry dla s t a n s z a a  
p ien iężne jak o  i°ż  
ub ran ie , bieliznę i 
obuw ie Admini­
s tra c ja  „ S ł o w a *  
p rzy jm uje  w zw yk­
ły ch  g o d z .. urzędo- 
w anla m iędzy 9—3

Niezwykła okazja
za 25000 złotych po­
siad łość w śródraleś 
c ia  i  domy mogące 
służyć ua wygodne 
m itt zkanle i t r  t e r  e s  
h and lovry, dochodow y 
Ijcena przedw ojenna 
60000 rub li W iado­
mość Dom jjaud low o  
Komisowy ZACHĘT 

Portow a 6-d.

FnisTeaSuW
—  Do sprzed!,: !ł n iedi

m U M  fnarmTprowr: 
plecyriem

Z ygm untow s^a 2
od 3-5

w fdaw es w »astępsf.©lc MyótajlasdciciS — S tcalsłrw  5ia*iw¥>:az, D r a k a r n i e  j .  Bajenesfelcgo, Saw ie: 3.


